Miesięcznik Ligi Obrony Kraju dla modelarzy 
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Nasza 

okładka 

W czasie reporterskiej wizyty 
w gdańskim antykwariacie Ligi 
Morskiej Jedna * Jego najwięk¬ 
szych ozdób (a gabarytowo zdecy¬ 
dowanie największą)byla makieta 
„Victory’\ wykonana przez Pio¬ 
tra Pruszaka. Makietę te demon¬ 
struje Czytelnikom na okładce 
sympatyczna kierowniczka mor¬ 
skiego sklepu — Jolanta Bieniec- 
ka. Zdjęcia kilku Innych mode¬ 
li — wewnątrz numeru. 

Fot. St. Syndoman 
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AKTYWNOŚĆ I ZAANGA 


M iniony rok dla Ligi Obrony 
Kraju, w tym w działalności 
szkolnych kół naszej organi¬ 
zacji był pomyślny. Skutecz¬ 
nie realizowane były zadania, 
zwłaszcza z zakresu wychowania patrio¬ 
tyczno-obronnego młodzieży oraz przy¬ 
gotowania Jej do obrony Ojczyzny. 

Realizacji tego nadrzędnego celu dob¬ 
rze służyła wielopłaszczyznowo prowa¬ 
dzona działalność w okresie kampanii 
przed X Zjazdem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, zwłaszcza dyskusja 
nad projektem programu Partii. Na 
szczególne jednak podkreślenie zasługu- 
e szeroki udział członków LOK, w tym 
icznej rzeszy młodzieży szkolnych kół 
Ligi w realizacji uchwały i programu 
X Zjazdu, założeń ideowo-programowych 
obchodów Międzynarodowego Roku Po¬ 
koju, postanowień Rządu PRL w spra¬ 
wie młodzieży. 

W 1986 r. nasza organizacja dzięki ak¬ 
tywności i dużemu zaangażowaniu człon¬ 
ków odnotowała postęp we wszyst¬ 
kich dziedzinach i płaszczyznach pro- 
gramowo-statutowej działalności. God¬ 
nym podkreślenia było zorganizowanie 
i przeprowadzenie przez instancje i og¬ 
niwa podstawowe, w tym szkolne koła 
LOK kilkunastu tysięcy imprez społecz¬ 
no-politycznych o charakterze patrioty¬ 
cznym, internacjonalistycznym i poznaw¬ 
czym oraz zawodów sportowo-obronnych 
i przedsięwzięć politechnicznych. Ogółem 
w tej wysoce pożytecznej, wychowaw¬ 
czej działalności uczestniczyło ponad 1,5 
min młodzieży. 

Dużą popularnością, podobnie jak w 
latach ubiegłych, cieszył się wśród ucz¬ 
niów teleturniej marynistyczny pn. „Pol¬ 
ska leży nad Bałtykiem”. Aktywne włą¬ 
czenie się do tej działalności instancji 
i ogniw Ligi, dyrekcji szkół, opiekunów 
i działaczy szkolnych kół LOK oraz ku¬ 
ratoriów oświaty i wychowania zadecy¬ 
dowało o sukcesie i zapewniło udział w 
tym przedsięwzięciu ponad 500 tys. rze¬ 
szy młodzieży szkolnej. 


Ważnym zamierzeniem w minionym 
roku był również udział Ligi w akcji 
zimowego i letniego wypoczynku dzieci 
i młodzieży przebywającej na obozach 
i koloniach oraz spędzającej wakacje w 
miejscu zamieszkania. Uczestnictwo LOK 
w tej akcji ściśle łączono z procesem 
wychowania patriotyczno-obronnego oraz 
przygotowania młodzieży, zwłaszcza 
przedpoborowej i poborowej do wypeł¬ 
nienia obowiązku zasadniczej służby 
wojskowej. Pracę ideowo-wycnowawczą 
starannie wkomponowano w ogólne za¬ 
mierzenia. Ich realizacja stała się sku¬ 
teczną lekcją historii, kształtowania świa¬ 
domości socjalistycznej i obywatelskiej 
młodzieży, pogłębiania współżycia w ko¬ 
lektywie i poczucia odpowiedzialności 
za Ojczyznę. Szczególnie dużą popular¬ 
nością wśród młodzieży cieszył się pro¬ 
gram „dni obronności”. I tak np. w po¬ 
nad 2 tys. organizowanych przez Ligę 
wycieczek do miejsc pamięci narodo¬ 
wej, do jednostćk wojskowych, muzeów 
itp. brało udział 80 tys. dzieci i młodzie¬ 
ży, a w ok. 2100 pokazach sprzętu łącz¬ 
ności, modeli latających, kołowych i 
wodnych ponad 100 tys. Młodzież chętnie 
brała również udział w zawodach strze¬ 
leckich, w trójboju obronnym, biegach 
przełajowych połączonych ze zdobywa¬ 
niem Odznaki Sprawności Obronnej. W 
ub.r. zdobyło Ją ok. 150 tys. młodzieży. 
Szczególnie aktywny był udział młodzie¬ 
ży w organizowanych przez ZW LOK 
obozach i kursach specjalistycznych i że¬ 
glarskich, motorowych, łączności, spor¬ 
tów obronnych, wodnych, modelarskich 
i płetwonurkowania oraz na kursach za¬ 
pewniających uzyskanie kart pływackich 
i rowerowych. Ogółem w tej akcji LOK 
ze swoim atrakcyjnym, wychowawczym, 
szkoleniowym i rekreacyjnym progra¬ 
mem dotarła do ok. 600 tys. dzieci i mło¬ 
dzieży. 

Uwagę zwraca także liczny udział mło¬ 
dzieży lokowskiej województw katowic¬ 
kiego i krakowskiego w imprezach po- 
lityczno-wychowawczych towarzyszących 
Międzynarodowemu Obozowi Przyjaźni 
młodzieży organizacji obronnych i spor¬ 
towych państw wspólnoty socjalistycz¬ 
nej w Chorzowie. Obóz ten przyczynił 
się do kształtowania patriotycznych i 


SKŁAD KADRY MODELARSTWA 
KOŁOWEGO I PŁYWAJĄCEGO 
NA 1987 ROK 


Komisja Sportowa Modelarstwa 
LOK — po długiej dyskusji nad oce¬ 
ną wyników sportowych oraz postaw 
moralnych uczestników imprez mo¬ 
delarskich organizowanych przez LOK 
w 1986 r. — zatwierdziła następujący 
skład kadry narodowej modelarstwa 
kołowego i pływającego na 1987 r. 

MODELARSTWO KOŁOWE 

1. Krzysztof Bereś z Nowego Sącza 

2. Jarosław Osmólski ze Szczecina 

3. Tadeusz Górka z Nowego Sącza 

4. Piotr Szałapak z Krakowa 

5. Piotr Jopek z Torunia 

8. Tadeusz Koronka z Bydgoszczy 

7. Wojciech Slot z Torunia 

8. Edmund Szarszewski z Torunia. 

MODELARSTWO PŁYWAJĄCE 

1. Adam Cienciała z Cieszyna 

2. Stefan Blhun z Koszalina 

3. Józef Daklniewicz z Wałbrzycha 

4. Ryszard Dziergwa z Wrocławia 

5. Władysław Herbuś z Kielc 

6. Cezary Kobiałka z Warszawy 

7. Tomasz Loba z Poznania 

8. Krzysztof Mijas z Kielc 

9. Henryk Rurański z Katowic 

10. Stanisław Steinka z Gdańska. 

Wymienionym gratulujemy i życzy¬ 
my sukcesów sportowych w 1987 r. 

J. M. 



125-lecia kopalni 


W dniach 10—23 października ub.r. w 
cechowni Kopalni Węgla Kamiennego 
„Siersza” w Trzebini eksponowałem wy¬ 
stawę modeli latających modelarzy Ae¬ 
roklubu Krakowskiego. 

Kopalnia „Siersza’ 1 , której Jestem pra¬ 
cownikiem aż 22 lat, obchodzi w tym 
roku 125-lecie swego istnienia. Jedną z 
wielu imprez okolicznościowych była 
właśnie wymieniona wystawa. 

Zorganizowałem ją z inicjatywy dyrek¬ 
tora kopalni mgr. inż. Jana Zająca, on¬ 
giś ligowego piłkarza ręcznego, a do 
dziś czynnego tenisisty, z uwagą śledzą¬ 
cego moje poczynania i osiągnięcia, któ¬ 
ry zaproponował mi w pierwszej wersji 
ekspozycję moich modeli, dyplomów d 
wszelkich trofeów. Z uwagi na to, iż 
moje modele klasy FlB nie sa zbyt 
atrakcyjne, uzgodniliśmy, że oprócz te¬ 
go wystawimy kilkanaście modeli in¬ 
nych klas kolegów z sekcji modelarskiej 
Aeroklubu Krakowskiego. 

W rezultacie w cechowni, w specjalnie 
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ŻOWANIE ŹRÓDŁEM SUKCESÓW 


internacjonalistycznych postaw młodzie¬ 
ży* pogłębiania jej wychowania w du¬ 
chu socjalizmu, umocnienia przyjaźni 1 
braterstwa. Jego uczestnicy zapoznani 
zostali t osiągnięciami gospodarczymi i 
społecznymi Polski. Poznali także histo¬ 
rię i kulturę naszego kraju, głównie jed¬ 
nak regionu katowickiego i krakowskie¬ 
go. Do ważnych przedsięwzięć należy 
zaliczyć również organizowane w Biało¬ 
wieży międzynarodowe zawody pn. „Bra¬ 
terstwo i Przyjaźń” w radiopelengacji 
amatorskiej, w których reprezentacja 
młodzieży lokowskiej w punktacji ogól¬ 
nej i medalowej, po raz pierwszy w hi¬ 
storii tej dyscypliny sportowej zajęła 
pierwsze miejsce. 

W ub.r. LOK wiele uwagi poświęciła 
wychowaniu przez pracę i działanie. 
Świadczy o tym fakt podjęcia i zrealizo¬ 
wania przez naszych członków dla ucz¬ 
czenia X Zjazdu PZPR licznych czynów 
i zobowiązań pod hasłem „lokowski czyn 
socjalistycznej Ojczyźnie”. W pracach 
społecznie użytecznych, co zasługuje na 
podkreślenie i uznanie, uczestniczyli i 
wspólnie pracowali członkowie LOK z 
różnych środowisk i organizacji lokow- 
skich: zakładowych, wiejskich, szkol¬ 
nych, klubów oficerów rezerwy, klubów 
specjalistycznych i ośrodków szkolenia. 
Ogółem w realizacji czynów i zobowią¬ 
zań brało udział ok. 600 tys. członków 
naszej organizacji, w tym ponad 40% ; 
młodzieży — szkół podstawowych i po¬ 
nadpodstawowych oraz młodzieży robot¬ 
niczej i wiejskiej. Wartość zrealizowa¬ 
nych prac szacowana jest na ok. 500 
min zł. 

Zasługą tej wysoce pożytecznej dzia¬ 
łalności było przyspieszenie budowy i 
modernizacji obiektów szkoleniowych, 
sportowo-obronnych i wychowawczych. 
Pod względem zaangażowania i wartoś¬ 
ci wykonanych zobowiązań na szczegól¬ 
ne wyróżnienie zasługują młodzi lokow- 
cy z województw: katowickiego, radom¬ 
skiego, przemyskiego, sieradzkiego, elblą¬ 
skiego, szczecińskiego, płockiego i koniń¬ 
skiego. 

Uzyskane w 1986 r. doświadczenia i 
osiągnięcia polityczne, szkoleniowe i wy¬ 


chowawcze instancje l ogniwa podsta¬ 
wowe, w tym szkolne kola LOK, powin¬ 
ny wykorzystać do doskonalenia skutecz¬ 
ności, efektywności i aktywności działa¬ 
nia całej naszej organizacji, wszystkich 
jej członków. 

Główny wysiłek powinien być jednak 
skierowany na realizację zadań wynika¬ 
jących dla LOK z uchwały i programu 
X Zjazdu PZPR, uchwały I Krajowej 
Konferencji Sprawozdawczej naszej or¬ 
ganizacji oraz założeń programowo-orga¬ 
nizacyjnych przedkongresowej kampanii 
PRON pod nazwą „Porozumienie — Od¬ 
rodzenie — Rozwój”. 

Jesteśmy głęboko przekonani, że mło¬ 
dzież lokowska, wychowawcy — opieku¬ 
nowie szkolnych kół Ligi aktywnie włą¬ 
czą się również do realizacji zadań te¬ 
gorocznej akcji zimowego i letniego wy¬ 
poczynku, że chętnie korzystać będą z 
obiektów i pomieszczeń szkoleniowo-wy¬ 
chowawczych LOK przekazanych do dys¬ 
pozycji organizatorów zimowego i let¬ 
niego wypoczynku dzieci i młodzieży. 
Zachęcamy młodzież do bezpośredniego, 
czynnego udziału w przedsięwzięciach 
społeczno-politycznych, sportowo-obron¬ 
nych i szkoleniowych organizowanych 
i realizowanych przez instancje LOK. 
Liczymy także na aktywny i masowy 
udział młodzieży w obozach i kursach 
specjalistycznych Ligi, teleturnieju ma¬ 
rynistycznym pn. „Polska leży nad Bał¬ 
tykiem”, w zawodach „Sprawni jak żoł¬ 
nierze”, konkursach „Umacniamy pow¬ 
szechną obronność”, „Zlocie Grunwaldz¬ 
kim”, „Patrolach młodzieżowych”, raj¬ 
dach szlakiem walk I i II Armii WP, 
Armii Radzieckiej oraz ludowej party¬ 
zantki, a także w organizowanych wy¬ 
cieczkach do miejsc pamięci narodowej 
i jednostek wojskowych. 

W różnych formach politycznej, szko¬ 
leniowej i sportowo-obronnej działal¬ 
ności wychowawczej — opiekunowie 
szkolnych kół LOK i ich członkowie po¬ 
winni dążyć d<> pogłębiania wiedzy mło¬ 


dzieży o znaczeniu 70 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październiko¬ 
wej dla Polski, Związku Radzieckiego, 
świata i międzynarodowego ruchu robot¬ 
niczego. W tej działalności będziemy eks¬ 
ponować wkład narodu polskiego i ra¬ 
dzieckiego oraz państw wspólnoty socja¬ 
listycznej w utrzymanie bezpieczeństwa 
i pokoju. Jednocześnie przekazywać, 
zwłaszcza młodemu pokoleniu, że w do¬ 
bie obecnej złożonej sytuacji politycz¬ 
no-militarnej istnieje potrzeba nieustan¬ 
nego umacniania systemu obronnego, za¬ 
cieśniania współpracy i umacniania po¬ 
mocy wzajemnej w ramach RWPG po¬ 
między państwami socjalistycznymi. 

Zachęcamy również wszystkich lokow- 
ców, zwłaszcza młodzież zrzeszoną w 
szkolnych kołach LOK do podejmowania 
1 realizowania czynów i zobowiązań dla 
uczczenia wspomnianej Już 70 rocznicy 
WSRP. W tej szczególnie ważnej dzie¬ 
dzinie wszystkie instancje i ogniwa na¬ 
szej organizacji powinny inspirować swo¬ 
ich członków do podejmowania czynów 
społecznych służących kształtowaniu pa¬ 
triotycznych, internacjonalistycznych i 
obronnych postaw, rozbudowie bazy szko¬ 
leniowej, sportowo-obronnej i rekreacyj¬ 
no-wypoczynkowej. 

Realizacja wspomnianych zadań powin¬ 
na przyczynić się do kształtowania świa¬ 
domości historycznej, zwiększenia siły 
oraz skuteczności oddziaływania Ligi na 
środowiska społeczne, umacnianie poli¬ 
tycznego i organizacyjnego naszej orga¬ 
nizacji, uzyskania dalszych osiągnięć po¬ 
litycznych, szkoleniowych i wychowaw¬ 
czych, a także do wzrostu autorytetu 
społecznego LOK wśród społeczeństwa, 
a szczególnie młodzieży. 

płk T. GLAJZSER 



zbudowanej rotundzie, gdzie praktycznie 
przez cały rok odbywają się różne wy¬ 
stawy (np. malarstwa amatorskiego, rzeź¬ 
by w węglu, sprzętu do nurkowania czy 
sprzętu ratowniczego) zaprezentowałem 
załodze kopalni w sumie 17 modeli dzie¬ 
więciu klas (w tym 5 moich), 32 moje 
dyplomy i 6 mojego syna, kilkadziesiąt 
proporczyków i zdjęć, oddzielną gablotę 
zajęły puchary i medale. Wystawiłem 
także wydawnictwa książkowe o tematy¬ 
ce modelarskiej oraz moje artykuły w 
„Modelarzu” i „Skrzydlatej Polsce”. 

Kompozycję plastyczną wykonał arty¬ 
sta malarz mgr Maciej Woch. 

Wystawę obejrzało ok. 4 tys. członków 


załogi naszej kopalni, cztery wycieczki 
z okolicznych szkół, ekipa filmowa Tele¬ 
wizji Katowice oraz delegacja przemy¬ 
słowców górniczych z RFN. 

Pełniąc rolę komisarza wystawy spot¬ 
kałem się z dużym zainteresowaniem 
działalnością modelarską, moją osobiście 
Jak i moich kolegów klubowych. Wielu 
ludzi przyznawało, że pierwszy raz w 
życiu widzi model latający. Młodzież 
szkolna zadawała wiele pytań, a naj¬ 
trudniejsze z nich brzmiało: gdzie moż¬ 
na się zapisać do modelarni. Niestety, 
jedyna modelarnia w okolicy mieści się 
w Domu Kultury w Chrzanowie. 

B. MALCZYK 


MOWY KIEROWNIK 

DZIAŁU MODELARSTWA ZG LOK 

Z dniem 9 grudnia 1986 r. obowiąz¬ 
ki kierownika Działu Modelarstwa i 
Sportów Modelarskich Zarządu Głów¬ 
nego LOK objął mjr inż. Andrzej 
Kłoszewski. Urodzony w 1945 r. w 
Warszawie, studia ukończył w WAT, 
Jako inżynier elektryk-automatyk. W 
wojsku zajmował się szkoleniem i 
techniką. Z modelarstwem miał kon¬ 
takty, współpracując z Lotniczymi 
Zakładami Produkcyjno-Naprawczymi 
Aeroklubu PRL w Krośnie. 

Nowemu szefowi modelarstwa ży¬ 
czymy długich i owocnych lat pracy 
dla rozwoju wychowania politechnicz¬ 
nego młodzieży oraz sportu modelar¬ 
skiego w Polsce. 



MODELARZ ffn 








Stefan Jurczeniak z Aeroklu¬ 
bu Zagłębia Miedziowego w 
Lubinie, zdobył III miejsce w 
Mistrzostwach Europy Modeli 
Swobodnie Latających roze¬ 
granych w Pitesti, Rumunia. 


Mistrz Europy w kl. F1B Wę- Najlepszy z zawodników radzieckich w klasie F1B 8. Ste- 
gier C. ZOld. fańczuk zdobył szóste miejsce. 


SIEfAM 3URC29EMIAK 



W miejscowości Pitesti w Rumunii od¬ 
były się kolejne Mistrzostwa Europy 
Modeli Swobodnie Latających. Organiza¬ 
torem była Rumuńska Federacja Mode¬ 
larska. Udział w mistrzostwach wzięło 
19 państw, w tym ekipa polska. Łącznie 
startowało 58 zawodników w' klasie FI A, 
52 w F1B oraz 47 w klasie FIC. Ekipa 
polska wystartowała w składzie: S. Jur¬ 
czeniak, R. Gołubowski, C. Ziober w kl. 
F1A, H. Kucharski, K. Różycki, Z. Tu- 
kiendorf w kl. F1B, R. Czerwiński, P. 
Płachetka, J. Zieliński w kl. FIC. Kie¬ 
rownikiem ekipy był K. Łapiński, a 
trenerem P. Włodarczyk. Duży sukces 
indywidualny uzyskał Stefan Jurczeniak 
z Aeroklubu Zagłębia Miedziowego w 
Lubinie zdobywając w pięknym stylu 
tytuł wicemistrza Europy. Był powszech¬ 
nie uznany za zawodnika najlepiej ho¬ 
lującego, a zwłaszcza ,, strzelającego*' 
modele. 

Poniżej podajemy szczegółowe wyniki 
10 najlepszych zawodników i państw. 

Modele szybowców kl. F1A 

1. D. Barberis, Francja — 7 X 180 + 240 + 
+ 300 + 360 + 234, 2. S. Marków, ZSRR — 
7 x 180 + 240 + 300 + 360 + 216, 3. S. Jur¬ 
czeniak, Polska — 7 X 180 + 240 + 300 + 
+ 327, 4. N. Nicolov, Bułgaria — 

7X 180 + 240 + 300 + 270, 5. I. Bocazar, 


S. Marków z ZSRR, zdobywca drugiego 
miejsca w klasie FlA. Pomaga E. Wierz¬ 
bicki, mistrz Europy w kl. FIC 


1. Horejsi, Czechosłowacja — 7 X180 + 

+ 240 + 204, 7. G. Madelin, Anglia — 

7 X 180 + 220, 8. U. Edlund, Szwecja — 

7 X 180 + 043, 9. G. Massimiliano, Wło¬ 

chy — 178 + 6 X 180, 10. J. Orel, Czecho¬ 
słowacja — 177 + 6 X 180, 22. R. Gołu¬ 
bowski, Polska — 157 + 6 X 180, 32. C. 

Ziober, Polska — 124 + 6 X 180. 

Zespołowo: 1. Czechosłowacja — 3770, 

2. NRD — 3741, 3. Francja — 3739, 4. Pol¬ 
ska — 3701, 5. Bułgaria — 3672, 6. RFN — 
3669, 7. Rumunia — 3631, 8. ZSRR — 3623, 
9. Szwecja — 3610, 10. Holandia — 3592. 
Modele z napędem gumowym kl. F1B 

1. C. Ztild, Węgry — 7 X 180 + 240 + 195, 

2. G. Nocąue, Francja — 7 X 180 + 240 + 

+ 180, 3. R. Pollard, Anglia — 7 X 180 + 
+226, 4. F. Wutzl, Austria — 7X180 + 
+ 223, 5. O. Kilpelfiinen, Finlandia — 

7 X 180 + 203, 6. S. Stefańczuk, ZSRR — 
7 X 180 + 200, 7. S. Iordanow, Bułgaria — 
7 x 180 + 186, 8. H. Arno, Holandia — 

7 X 180 + 180, 9. B. Eimar, Szwecja — 

7 X 180 + 179, 10. V. Kubes — Czechosło¬ 
wacja — 7 X 180 + 175, 16. H. Kucharski, 
Polska — 6 X 180 + 158, K. Różycki, Pol¬ 
ska — 6 X 180 + 114, 39. Z. Tukiendorf, 
Polska — 4 X 180 + 135 + 178 + 105. 


Zespołowo: 1. ZSRR — 3715, 2. Węgry — 
3710, 3. Szwecja — 3649, 4. Anglia — 
3618, 5. Wołchy — 3592, 6. Bułgaria — 
3579, 7. Polska — 3570, 8. Francja — 3557, 

9. Czechosłowacja — 3550, 10. RFN — 3538. 

Modele z napędem silnikowym kl. FIC 
1. E. Wierbicki, ZSRR — 7 X 180 + 240 + 
+ 300 + 360 + 409, 2. V. Giorgio, Włochy — 
7 X 180 + 240 + 300 + 360 + 361, 3. N. Na- 

konieczny, ZSRR — 7X 180 + 240 + 300 + 
+ 360 + 329, 4. T. Koster, Dania — 

7 X 180 + 240 + 300 + 360 + 325, 5. G. Napo- 
kori, Węgry — 7 X 180 + 240 + 300 + 360 + 
+ 188, 6. V. Ognian, Bułgaria — 7 X 180 + 
+ 240 + 300 + 211, 7. C. Popa, Rumunia — 
7 X 180 + 240 + 300 + 194, 8. D. Meissnest, 
RFN — 7 X 180 + 240 + 300 + 152, 9. R. 

Truppe, Austria — 7 X 180 + 240 + 233, 

10. R. Czerwiński, Polska — 7 X180 + 

+ 195, 29. P. Płachetka, Polska — 

6 X 180 + 108, 33. J. Zieliński, Polska — 
4 X 180 + 152 + 133. 

Zespołowo: 1. ZSRR — 3775, 2. Włochy — 
3739, 3. Anglia — 3737, 4. Bułgaria — 
3723, 5. RFN — 3641, 6. Węgry — 3630, 
7. Polska — 3612, 8. Francja — 3606, 9. 
NRD — 3599, 10. Jugosławia — 3534. 

PAW 



Henryk Kucharski, najlep¬ 
szy z Polaków w klasie 
F1B zdobył 16 miejsce. 


Zawodnicy radzieccy 
startu. 


przygotowują modele do 
Zdjęcia: F. Włodarczyk 
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POLSKA 

ORGANIZATOREM 
I MISTRZOSTW 
EUROPY 
MODELI 
HALOWYCH 



Hala Ludowa we Wroelawlu. 

Fot. K. Suchar 


Wysoka pozycja polskiego lot¬ 
nictwa sportowego w świecie, w 
tym takie i modelarstwa powo¬ 
duje, ii Międzynarodowa Federa¬ 
cja Lotnicza chętnie powierza Ae¬ 
roklubowi PRL organizację wiel¬ 
kich imprez międzynarodowych. 
W 1080 roku w Częstochowie od¬ 
były się pierwsze w Polsce mi¬ 
strzostwa świata modeli latają¬ 
cych, w 1983 roku w Nowym Są¬ 
czu mistrzostwa świata w mode¬ 
larstwie kosmicznym, a w tym 
roku odbędzie się w kraju kolej¬ 
na wielka impreza międzynarodo¬ 
wa. 

4 grudnia ub.r. FAI przyznała 
Aeroklubowi PRL organizację I 
Mistrzostw Europy Modeli Halo¬ 
wych F1D, które odbędą się we 
Wrocławiu w dniach od 25 do 31 
sierpnia 1987 roku. 

Fakt ten Jest dużym wyróżnie¬ 
niem polskiego .lotniczego sportu 
modelarskiego w ogóle, a mode¬ 
larstwa halowego w szczególności. 

Przypomnijmy, że polscy mode¬ 
larze lotniczy zdobyli dotąd 60 
medali mistrzostw świata i Euro¬ 
py, w tym 14 złotych, 24 srebrne 
i 22 brązowe. Ustanowili 10 re¬ 
kordów świata. Cztery medale 
oraz jeden rekord świata zdobyli 
modelarze halowi. Powierzenie 
Polsce organizacji mistrzostw Eu¬ 
ropy jest Jakby uczczeniem praw¬ 
dy, że Jesteśmy mocni w tej spe¬ 
cjalności. W mistrzostwach świa¬ 
ta rozegranych w 1974 roku w 
Lakehurst (USA) Polacy zdobyli 
dwa złote medale, w klasyfikacji 
indywidualnej Ryszard Czechow¬ 
ski, a zespołowej Edward Ciapa- 
ła, Ryszard Czechowski i Sylwe¬ 
ster Kujawa. Kolejny medal, sre¬ 
brny zdobył Edward Ciapała w 
mistrzostwach świata rozegranych 
w 1976 roku w Cardington (An¬ 
glia). Również srebrny medal zdo¬ 
byli Polacy w mistrzostwach ro¬ 
zegranych w 1982 roku w Japonii. 
Rekord świata długotrwałości lotu 
modelu halowego, pierwszy zdo¬ 
byty przez Polaka, ustanowił w 
1973 roku Edward Ciapała. Polscy 
modelarze zdobyli również wiele 
czołowych miejsc w innych im¬ 
prezach międzynarodowych. Jak 
widać w tej konkurencji znajdu¬ 
jemy się w ścisłej czołówce świa¬ 
towej i na wszelkiego rodzaju im¬ 
prezach międzynarodowych zali¬ 
czamy się do grona faworytów. 

Bezpośrednim organizatorem mi¬ 


strzostw Europy będzie Aeroklub 
Wrocławski. Wszelkimi pracami 
kierować będzie komitet organi¬ 
zacyjny. Nadzór nad prawidło¬ 
wym przeprowadzeniem mistrzo¬ 
stw Międzynarodowa Federacja 
Lotnicza powierzyła Jury w skła¬ 
dzie: Otokar Saffek (Czechosło¬ 
wacja), wiceprezydent międzyna¬ 
rodowej komisji modelarskiej 
C.I.A.M., łan Kaynes (Anglia), 
przewodniczący podkomisji modeli 
swobodnie latających C.I.A.M., 
Pierre Chaussebourg (Francja), se¬ 
kretarz C.I.A.M. oraz Paweł Wło¬ 
darczyk, szef modelarstwa Aero¬ 
klubu PRL. 

Mistrzostwa zostaną rozegrane w 
Hali Ludowej, w której Już dwu¬ 
krotnie (1979 i 1983 rok) rozegra¬ 
ne zostały oficjalne międzynarodo¬ 
we zawody modeli halowych. Ha¬ 
la ma 48 m wysokości oraz 80 m 
średnicy. 

Oto program ramowy mistrzo¬ 
stw: 25.08. — przyjazd uczestni¬ 
ków; 26.08. — trening oraz otwar¬ 
cie mistrzostw; 27.08. — I i II ko¬ 
lejka lotów; 28.08. — III i IV ko¬ 
lejka lotów; 29.08. — V i VI kolej¬ 
ka lotów; 30.08. — wycieczka i za¬ 
kończenie mistrzostw; 31.08. — 

wyjazd uczestników. 

Zawody zostaną rozegrane zgod¬ 
nie z aktualnymi przepisami Ko¬ 
deksu Sportowego FAI. Przepro¬ 
wadzona zostanie klasyfikacja in¬ 
dywidualna i zespołowa. Zwycięz¬ 
cy otrzymają medale FAI, dyplo¬ 
my i nagrody. Każdy Aeroklub 
Narodowy może zgłosić ekipę skła¬ 
dającą się z trzech zawodników, 
kierownika oraz trenera. Ponadto 
może zgłosić osoby towarzyszące, 
pomocników, dziennikarzy itp. 
Oficjalnym językiem obowiązują¬ 
cym na mistrzostwach będzie an¬ 
gielski i polski. Wszyscy uczestni¬ 
cy zostaną zakwaterowani w ho¬ 
telu położonym obok hali ludo¬ 
wej. Przewiduje się udział ponad 
15 państw, w tym poza konkur¬ 
sem ekipy z USA i Japonii. W 
mistrzostwach wezmą udział eki¬ 
py państw socjalistycznych: ZSRR 
(po raz pierwszy), Czechosłowacji, 
Rumunii, Węgier, Jugosławii i o- 
czywiście Polski. Wytypowanie 
składu naszej ekipy odbędzie się 
po mistrzostwach Polski, które 
zostaną rozegrane również w Hali 
Ludowej w dniach 26 do 28 czerw- 
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• Polscy modelarze lotniczy zdobyli dotąd 60 medali 
mistrzostw świata i Europy. 60 medal (brązowy) zdo¬ 
był Stefan Jurczenlak w Mistrzostwach Europy Mo¬ 
deli Swobodnie Latających rozegranych w 1986 roku 
w Rumunii. Medal jest jakby uczczeniem 60-lecia pol¬ 
skiego lotniczego sportu modelarskiego, które obcho¬ 
dzone było w ubiegłym roku. 


• W ubiegłym roku powstała 43 sekcja modelarstwa 
lotniczego i kosmicznego powołana przy nowo pow¬ 
stałym Aeroklubie Suwalskim. Pracą sekcji kieruje 
Stanisław Skibiński, ubiegłoroczny wicemistrz Polski 
w klasie modeli swobodnie latających z napędem gu¬ 
mowym, członek modelarskiej kadry narodowej na 
1987 rok. Sekjca skupia 4 kluby modelarstwa lotniczo- 
-kosmicznego. W roku bieżącym będzie organizatorem 
7 zawodów modelarskich. 


• W 1987 roku Aerokluby regionalne zorganizują 371 
zawodów modeli latających. W każdym aeroklubie 
zostanie przeprowadzonych od 3 do 15 zawodów. Naj¬ 
więcej zawodów zorganizują Aeroklub Radomski — 
15, Wrocławski — 14, Poznański, Krakowski, Szczeciń¬ 
ski po 13. Ponad 90% imprez zorganizowanych zosta¬ 
nie dla młodzieży szkolnej, młodzików i Juniorów. 
Kalendarz wszystkich zawodów, wydany przez Wy¬ 
dział Modelarstwa Aeroklubu PRL znajduje się w 
Aeroklubach regionalnych. 


• W tym roku zostaną zorganizowane dla prawie 100 
osób kursy Instruktorów modelarstwa lotniczego i kos¬ 
micznego. Organizatorami kursów będą Aeroklub 
Leszczyński (1—10.07.) oraz Aeroklub Grudziądzki (li¬ 
piec lub sierpień — 10 dni). Wszyscy chętni mogą się 
zgłaszać poprzez najbliższy aeroklub regionalny bez¬ 
pośrednio do organizatorów kursów. 


• W 1986 roku modelarze Aeroklubu PRL zdobyli w 
zawodach międzynarodowych 4 pierwsze miejsca, 9 
drugich oraz 6 trzecich miejsc. W mistrzostwach świa¬ 
ta i Europy zdobyli trzy medale. Ustanowili trzy re¬ 
kordy świata oraz osiem Polski. Startowali w trzech 
mistrzostwach świata, dwóch mistrzostwach Europy, 
dwóch mistrzostwach państw socjalistycznych oraz 
pięciu zawodach międzynarodowych otwartych FAI. 


• Rok 1986 był pomyślny dla modelarstwa lotniczego 
i kosmicznego. W porównaniu z rokiem 1985 nastąpił 
wzrost ilości klubów modelarstwa lotniczo-kosmiczne- 
go o 21. W 640 klubach zrzeszonych w aeroklubach 
regionalnych szkoliło się prawie 15 tys. modelarzy, o 
700 więcej niż w 1985 roku. W 355 zawodach modeli 
latających (o 37 więcej) startowało 22 865 zawodników 
(o 2500 więcej). 


• Modelarze Aeroklubu PRL zdobyli w 1986 roku tak¬ 
że więcej klas sportowych niż w roku 1985. Ogółem 
uzyskali 1968 klas, w tym młodzieżowych — 1481, III 
— 189, n — 119, I — 114, mistrzowskich — 49 oraz 
mistrzowskich międzynarodowych — 16. 
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• W ubiegłorocznych zawodach „Młodzi modelarze — 
lotnicy na start” przeprowadzonych przez wszystkie 
42 aerokluby regionalne startowało 3032 modelarzy 
młodzików. Tegoroczne zawody rozgrywane Już po raz 
osiemnasty zorganizowane zostaną na wszystkich lot¬ 
niskach sportowych w dniu 31 maja. Do zawodów 
wprowadzona została nowa, ósma konkurencja modeli 
silnikowych na gaz C02. Konstrukcja modeli Jest do- 
wolna. Silnik i śmigło wykonane fabrycznie dostęp¬ 
ne w sklepach CSH. 


• W 1987 roku dla członków kadry narodowej w mo¬ 
delarstwie lotniczym 1 kosmicznym z o stan pr*e pro - 


dbędzie #«; www* uio u*vuv. n .. 7 ■■ ——-—— - — 
F1B, FIC, FSA. Równie* w Lenni, w dniach 
1J—17 maja zostanie przeprowadzony obóz w klasach 
SJA, S4B, S5C, S«A, S8E, F3B, BA. Dla modelarzy • 
specjalizujących się w klasach modeli na uwięzi F2A, 
F2B, FIC, F2D oraz F4B obóz zostanie przeprowadzo¬ 
ny w Częstochowie w dniach od 20 do 24 maja. 
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TECHNOLOGIA r 
MALOWANIA SZESDIOKĄTOW 
W KAMUFLAŻU 
PLASTYKOWYCH MODELI 
SAMOLOTÓW 


Po uzyskaniu niepodległości w 1918 r. nowo pow¬ 
stałe lotnictwo polskie korzystało ze wzorów malowań 
stosowanych w czasie działań I wojny światowej, bo¬ 
wiem w Większej części sprzęt używany w początko¬ 
wym okresie składał się ze zdobytych samolotów nie¬ 
mieckich i austro-węgierskich. Te zać często były ma¬ 
lowane w szećciokąty LOSENGE. 

Wielu modelarzy chciałoby zapewne wykonać mo¬ 
del samolotu z tego okresu lecz malowanie sześcio- 
kątów na całym samolocie, lub tylko na skrzydłach 
odstrasza ich od tego zamiaru, niektórzy radzą sobie 
w ten sposób, że naklejają na samolot gotowe sześcio- 
kąty produkowane w postaci kalkomanii przez firmę 
„MICHO SCALĘ", niestety nie oddają one wiernie ko¬ 
lorów. Firma ta zersztą nie produkuje pełnego ze¬ 
stawu kombinacji kamuflażu sześciokątnego jak na 
przykład ręcznie malowanego deseniu sześciokątnego 
z kadłubów krytych sklejką lub z osłon silników 
Fokker’a DVII z Ostdeutsche Albatros Werke. 

A oto moje rady, jak można wykonać takie malo¬ 
wanie. Na początek należy dokonać wyboru typu sa¬ 
molotu i malowania w jakim będziemy go wykony¬ 
wać. Przykładowo może to być Hannover Rolland 
CLII (sam model możemy wykonać po niewielu prze- 
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Rys. 4. Sposób posługiwania się szablonem. 


róbkach z zestawu firmy Airfix). Następnie zbieramy 
Jak najwięcej zdjęć dotyczących tej maszyny, w ma¬ 
lowaniu polskim, jak i malowaniach niemieckich; 
Jeśli zebraliśmy luż dostatecznie dużo materiałów to 
wiemy, że skrzydła kryte są płótnem sześciokątnym 
o pięciu barwach, układanych na skrzydłach pod ką¬ 
tem 45° (rys. 1). 

Posiadając te dane rysujemy na kalce technicznej 
w większej skali zestaw sześciokątów (rys. 2). Następ¬ 
nie wykonujemy zdjęcie (tak Jak reprodukcję) wy¬ 
wołujemy negatyw i kopiujemy go i dokładnie usta¬ 
wiamy szerokość pasa do odpowiedniej skali, na kon¬ 
trastowej błonie fotograficznej. 

Zajmie to trochę czasu, ale tak wykonany szablon 
przyda się nam do wszystkich modeli noszących ten 
sam rodzaj sześciokątów. Po wyschnięciu kliszy wy¬ 
cinamy z niej pas sześciokątów z około 3 mm zapa¬ 
sem i w miejscu spotkania się linii dziurkujemy igłą 
krawiecką lub odpowiednio zaostrzoną cienką igłą od 
strzykawki (rys. 3). 

Gotowy szablon przykładamy do obrobionego Już 
skrzydła i mocujemy go przylepcem wraz ze skrzy¬ 
dłem do naszej „deski montażowej”, a następnie 
cienkim ołówkiem robimy punkty na powierzchni 
skrzydła, przetykając go przez wszystkie otwory w 
naszym szablonie (rys. 4), gdy to zrobimy szablon 
odsuwamy i łączymy punkty linią, a następnie szab¬ 
lon przykładamy obok i czynność powtarzamy, aż do 
pokrycia całego skrzydła (rys. 1). 

Z kolei bez większego kłopotu malujemy poszcze¬ 
gólne kolory cienkim pędzelkiem retuszerskim, uwa¬ 
żając przy tym, aby każdy kolor był na swoim miej¬ 
scu. Podobnie postępujemy z kadłubem samolotu z 
tym, że szablon wykonujemy według zdjęć. 

Początkującym modelarzom polecam rozpoczęcie ma¬ 
lowania sześciokątów na małych powierzchniach np. 
tylko lotki lub stery. 

Co do kolorów sześciokątów i sposobów kładzenia 
Ich na różnych samolotach odsyłam modelarzy do 
opracowań zagranicznych, gdyż polskich opracowań 
na ten temat nie ma lub opisane są dość lakonicznie, 
a jest to temat na oddzielną książkę. 

PIOTR MROZOWSKI 


Rys. 3. Powiększony wycinek kliszy pokazujący umiej¬ 
scowienie otworów. 



+ W dniach 4—5 grudnia 1986 ro¬ 
ku odbyło się w Paryżu w siedzi¬ 
bie FAI posiedzenie Biura Mię¬ 
dzynarodowej Komisji Modelar¬ 
stwa Lotniczego CIAM z udzia¬ 
łem przedstawicieli aeroklubów 
narodowych organizujących w tym 
roku mistrzostwa świata i Euro¬ 
py. Poniżej zamieszczamy najważ¬ 
niejsze informacje przywiezione z 
obrad. 

• Organizacja I Mistrzostw Euro¬ 
py Modeli Halowych została po¬ 
wierzona przez FAI — w drodze 
głosowania — Aeroklubowi PRL. 
Ofertę zgłosiła także Rumunia, 
ale propozycja strony polskiej by¬ 
ła bardziej atrakcyjna i lepiej 
przygotowana. Organizatorem mi¬ 
strzostw, które zostaną rozegrane 
w dniach 25—30 sierpnia w Hali 
Ludowej we Wrocławiu, będzie 
Aeroklub Wrocławski. Przewiduje 
się udział około 15 państw. 

• W tegorocznym międzynarodo¬ 
wym kalendarzu sportowym mo¬ 
delarstwa lotniczego wydanym 
przez FAI znajduje się 70 zawo¬ 
dów, w tym 6 mistrzostw świata, 
4 mistrzostwa Europy oraz 60 za¬ 
wodów otwartych. 

• Mistrzostwa Świata Modeli Swo¬ 
bodnie Latających odbędą się w 
tym roku w dniach 10—16 sierp¬ 
nia we Francji w miejscowości 
Thouars położonej w odległości 
około 300 km na południe od Pa¬ 
ryża. W programie mistrzostw 
przeznaczono dwa dni na trening 
(11—12 sierpnia), 13 sierpnia zo¬ 
staną rozegrane zawody w kl. F1A, 
14 w kl. FIC, a 15 sierpnia w kl. 
F1B. W składzie Jury znaleźli się 
J. Kaynes (Anglia), S. Pimenoff 
(Finlandia), P. Chaussebourg 
(Francja). Zawody odbędą się na 
terenie o wymiarach 5X3 km. 
Koszt udział jednej osoby 2100 F. 
W mistrzostwach planuje się u- 
dzlał ekipy polskiej. 

• Kolejne mistrzostwa świata mo¬ 
deli szybowców zdalnie sterowa¬ 
nych klasy F3B zostaną rozegrane 
w dniach od 24 lipca do 2 sierp¬ 
nia na lotnisku w Achmer poło¬ 
żonym w odległości 10 km od 
Osnabbrllck w RFN. Do końca 
ubiegłego roku chęć udziału zgło¬ 
siło 21 państw, w tym także po 
raz pierwszy Polska. Koszty u- 
działu są bardzo wysokie — z wy¬ 
żywieniem i miejscem na kempin¬ 
gu 660 marek, a z noclegiem 1220 
marek (1 osoba). 

• W blisko od siebie położonych 
miejscowościach Nykoping i Oxe- 
losund znajdujących się nad Mo¬ 
rzem Bałtyckim, w odległości oko¬ 
ło 120 km od Sztokholmu, zostaną 
rozegrane w dniach 19—26 lipca 
Mistrzostwa Suropy Modeli na 
uwięzi (kl. FI A, F2B, F2C, F2D) 
oraz Makiet (kl. F4B, F4C). W ra¬ 
mach imprezy odbędą się między¬ 
narodowe zawody modeli makiet 
typu „Gigant”. W wyniku usil¬ 
nych zabiegów Aeroklubu PRL do 
składu sędziów mistrzostw Euro¬ 
py zostali włączeni przez CIAM 
nasi dwaj sędziowie, Marian Krzy- 
żan z Aeroklubu Ziemi Lubus¬ 
kiej (w klasie F4B) oraz jako sę¬ 
dzia rezerwowy Lech Mastalski z 
Aeroklubu „Orląt” (w klasie F4C). 

• VII Mistrzostwa Świata w Mo¬ 
delarstwie Kosmicznym odbędą 
się w dniach od 7 do 13 września 
w Jugosławii w podbelgradzkiej 
miejscowości Zemun. Mistrzostwa 
zostaną rozegrane w klasach mo¬ 
deli S1A, 83A, 84B, S5C, 86A, 87, 


S8E na lotnisku sportowym o wy¬ 
miarach 2,2 X 3,3 km, teren całko¬ 
wity bez zabudowań zwartych i 
lasów wynosi 4,5 X 5,5 km. Miło 
nam donieść, że w składzie sę¬ 
dziów w klasach makiet S5C 1 S7 
znalazł się Artur Paciorek z Ae¬ 
roklubu Krakowskiego. 

S i Chęć organizacji II Mistrzostw 
wiata Zdalnie Sterowanych Mo¬ 
deli Śmigłowców zgłosiły Szwaj¬ 
caria i Australia. W głosowaniu 
przeszła oferta szwajcarska. Mi¬ 
strzostwa odbędą się w Bern w 
dniach od 29 czerwca do 4 lipca. 
• Organizatorami pozostałych mi¬ 
strzostw świata w tym roku będą 
Francja (mistrzostwa w klasie mo¬ 
deli akrobacyjnych 4—9 sierpnia 
Ayignon) oraz Australia (mistrzo¬ 
stwa w klasie modeli wyścigo¬ 
wych zdalnie sterowanych 17—20 
kwietnia, Melbourne). Koszt ucze¬ 
stnictwa jednej osoby w impre¬ 
zie francuskiej wynosi 3550 F. Po¬ 
lacy w mistrzostwach modeli akro¬ 
bacyjnych uczestniczyli tylko raz, 
w 1969 roku w RFN — Sylwester 
Kujawa zdobył 56 miejsce. 

• Oprócz mistrzostw Europy mo¬ 
deli halowych w Polsce oraz mo¬ 
deli na uwięzi i makiet w Szwe¬ 
cji zostaną w tym roku przepro¬ 
wadzone Mistrzostwa Europy Mo¬ 
deli Zdalnie Sterowanych z Na¬ 
pędem Elektrycznym w Szwajca¬ 
rii w miejscowości Pfaffikon (27— 
31 maja) oraz Mistrzostwa Europy 
Modeli Swobodnie Latających Ste¬ 
rowanych Mechanicznie w Austrii 
w miejscowości Spitzerberg (7—13 
września). 

• Najbliższe Mistrzostwa Świata 
Modeli na Uwięzi odbędą się w 
1988 roku w ZSRR w Kijowie. W 
tym samym roku chęó organizacji 
mistrzostw świata makiet zgłosiły 
Włochy, a modeli halowych i 
zdalnie sterowanych z napędem 
elektrycznym USA. 

• Wstępną ofertę organizacji mi¬ 
strzostw świata w 1989 roku w 
klasach modeli swobodnie latają¬ 
cych zgłosiła Argentyna, modeli 
śmigłowców RFN, a modeli zdal¬ 
nie sterowanych USA. 

• Nikogo nie trzeba przekonywać 
jak! ważną sprawą dla naszego 
modelarstwa Jest obecność pol¬ 
skich sędziów w składach komisji 
najważniejszych zawodów mode¬ 
larskich. Po udanych staraniach 
wprowadzenia naszych sędziów w 
skład komisji mistrzostw Europy 
makiet i mistrzostw świata w mo¬ 
delarstwie kosmicznym trwają 
starania wprowadzenia naszego 
sędziego w klasie modeli akroba¬ 
cyjnych na uwięzi na najbliższe 
mistrzostwa świata. 

• W wyniku dokonanego rozezna¬ 
nia Polska miałaby szansę ubiega¬ 
nia się o przyznanie przez FAI w 
najbliższych latach I Mistrzostw 
Świata Modeli Swobodnie Latają¬ 
cych Juniorów, Mistrzostw Europy 
Modeli na Uwięzi lub Mistrzostw 
Świata Makiet. 

/• Dyrektorem Generalnym FAI 
został Cenek Kepak z CSRS, do¬ 
tychczasowy Prezydent FAI. C. 
Kepak był kilkakrotnie gościem 
na zawodach modelarskich orga¬ 
nizowanych w Polsce, między in¬ 
nymi na Mistrzostwach Świata w 
Modelarstwie Kosmicznym w No¬ 
wym Sączu i XVII Ogólnopolskich 
Zawodach Modeli Latających Spół¬ 
dzielczości Mieszkaniowej w Pio¬ 
trkowie Trybunalskim. 

• Na liście sędziów FAI na 1987 
rok znaleźli się również nasi sę¬ 
dziowie. Są to 8. Kraszewski i R. 
Mucha w kl. F2B, J. Rosiński i 
P. Włodarczyk w kl. F2C, M. Wa- 
laszczyk i R. Mucha w kl. F2D, 
Z. Korsak 1 S. Kujawa w kl. 
F3A, M. Krzyżan 1 L. Mastalski 
w kl. F4B i F4C oraz A. Pacio¬ 
rek i Z. Janecki w kl. S5C 1 SI. 
# Na liście FAI kandydatów do 
podkomisji technicznych znaleźli 
się w kategorii FI — K. Łapiński, 
F2 — P. Włodarczyk, F3A — Z. 
Korsak, F3B — W. Niestoj, F3C 
— B. spunda, F3E — W. Jaku¬ 
bowski, F4 — M. Krzyżan, S — 
P. Włodarczyk, d/s szkolenia — 
J. Kaczorek. 
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Wyważanie 
i stateczność modelu 
przy małych liczbach Re 


Powszechnie przyjętym układem kon¬ 
strukcyjnym modelu jest skrzydło i 
umieszczone na tylnym końcu kadłu¬ 
ba usterzenie mające zapewniać odpo¬ 
wiednią stateczność. Układ ten przyjął 
się już od samego początku mode¬ 
larstwa i panuje prawie niepodzielnie 
aż dotąd. 

Na rysunku pokazano rozkład sił i 
momentów dla takiego układu zacho¬ 
dzących w locie. Oś aerodynamiczną 
skrzydła, czyli punkt neutralny, wzglą¬ 
dem którego momenty mają wartość 
niezmienną, oznaczono literą N, zaś po¬ 
łożenie środka masy literą G. W sto¬ 
sunku do tego punktu będziemy obli¬ 
czali siły działające na ten układ i 
momenty od nich. 

Zakładaliśmy dotąd na podstawie 
analogii do aerodynamiki „dużego lot¬ 
nictwa”, że położenie punktu neutral¬ 
nego N znajduje się w normalnych 
warunkach użytkowych kątów natar¬ 
cia w odległości 0,25 cs od krawędzi 
natarcia i uważaliśmy dotąd, że jest 
ono niezmienne z założenia, chociaż nie 
potwierdzono tego nigdy doświadczal¬ 
nie przy małych liczbach Re. Zauwa¬ 
żono wprawdzie, że przy zbudowaniu 
modelu według proporcji wymiarów 
samolotu i umieszczeniu jego środka 
masy iw odległości 0,25c s od krawędzi 
natarci:, skrzydła jego stateczność jest 
niewystarczająca i dlatego zwykle sto¬ 
sowano powiększenie albo powierzchni 
usterzenia poziomego, albo jego odleg¬ 
łości od środka masy Lu. Obydwie te 
metody sugerowały poza tym modela¬ 
rzom wykorzystanie jednoczesnego u- 
sterzenia do częściowego przejmowania 
wytwarzania siły nośnej i obciążanie 
w ten sposób skrzydła. Na skutek tych 
sugestii przesuwano środek masy do 
tyłu poza położenie osi aerodynamicz¬ 
nej skrzydła (0,25 cg) powiększając to 
położenie nawet do 80—100% cg za kra¬ 
wędzią natarcia, a w skrajnych przy¬ 


padkach także i poza krawędź spły¬ 
wu. Łudzono się przy tym, że poprawi 
się również doskonałość modelu w re¬ 
zultacie uzyskania dodatkowej siły noś¬ 
nej przy prawie tym samym oporze 
usterzenia. Bardziej szczegółowa i 
wnikliwa analiza takiego postępowania 
prowadzi jednak nieodmiennie do tego 
samego wniosku, że dla polepszenia 
doskonałości i zmniejszenia prędkości 
opadania zawsze jest lepiej powiększyć 
powierzchnię skrzydła, zamiast jakiego¬ 
kolwiek innego elementu modelu, a 
więc również i usterzenia poziomego, 
które nigdy nie ma takiej doskonałości 
jak samo skrzydło. Droga więc, którą 
obrano, dawała tylko złudne wyniki. 

Wykonane na początku lat 80 do¬ 
kładne pomiary tunelowe współczyn¬ 
ników Cz, Cm przy małych liczbach 
Re pozwoliły na wykrycie jednej z 
przyczyn niewystarczającej statecznoś¬ 
ci modeli. Obliczono bowiem z pochy¬ 
lenia krawędzi Cz = f(a) oraz Cm ®= 
==f(a), że oś aerodynamiczna punkt N) 
został przesunięty ze swojego położenia 
w odległości 0,25 cg za krawędzią na¬ 
tarcia do miejsca położonego tylko w 
odległości 18—19%. To przesunięcie 
punktu N do przodu o 6—7% automa¬ 
tycznie zmniejsza zapas stateczności Zg 
przy pozostawieniu w miejscu położe¬ 
nia środka masy modelu. 

Oczywiście w takiej sytuacji nieko¬ 
rzystne jest przy regulacji modelu u- 
stawienie środka masy w odległości 
jednej trzeciej czy nawet w jednej 
czwartej długości cięciwy poza kra¬ 
wędzią natarcia, a powinniśmy go usta¬ 
lać w odległości 18—19% cg od noska 
profilu. Zmiana ta jest dosyć istotna 
i nie należy jej lekceważyć, ponieważ 
poprawia ona stateczność podłużną 
modelu. 

JAN STASZEK 


SZKOLNY 
MODEL 
NA UWIĘZI 
„BZYK” 


Model ten, przeznaczony do na¬ 
uki akrobacji, ma właściwości lot¬ 
ne, które pozwalają wykonać pot¬ 
niej program. Napęd stanowi sil¬ 
nik o pojemności cm* (np. 
RYTM, METEOR, MK-12B). Mo¬ 
del jest bardzo prosty w budowle. 

KADŁUB — rozpoczynamy od 
przygotowania deski balsowej o 
grubości 10 mm (cz. 1), w której 
przednią część wklejamy dwie be- 
leczki bukowe (cz. 2) tworzące ło¬ 
że silnika. Na krawędzie nakleja¬ 
my listwy sosnowe (cz. 3) o wy¬ 
miarach 3X1* mm, które są wy- 
kratowane listewkami balsowymi 

3 X10 mm 1 tworzą tylną część 
kadłuba, w tak przygotowanym 
kadłubie wycinamy otwory na 
skrzydło 1 stateczniki. Podczas tej 
operacji należy zwrócić uwagę, 
aby kąty zaklinowania wynosiły 
zero stopni względem osi podłuż¬ 
nej modelu. 

SKRZYDŁO — całkowicie wyko¬ 
nane z balsy kryte kolorowym 
papierem Japońskim. Rozpoczyna¬ 
my od przygotowania szablonów 
profilu (NACA 015) z blachy du- 
ralowej 1 mm. 2eberka wykona¬ 
ne są z balsy 1,5 mm, dwa żeber¬ 
ka centroplata z balsy 2,5 mm. 
Obróbkę żeberek przeprowadzamy 
w bloczku. Montaż skrzydła roz¬ 
poczynamy od odpowiedniego uło¬ 
żenia dźwigarów na desce monta¬ 
żowej. Listwy dźwigara przednie¬ 
go wykonane są z balsy twardej 

4 X ś mm. 

Listwy dźwigara pomocniczego 
— z balsy 3X3 mm. Krawędź 
natarcia wykonujemy z balsy 
7X7 mm, a krawędź spływu — 
3 X12 mm. Łoże orczyka to dwa 

E " i sklejki 2 mm wklejone mię- 
żebra centroplata w miejscu 
zanym na rysunku. Orczyk 
wykonany Jest z blachy stalowej 
1 mm, a oś stanowi wkręt M3 
przechodzący przez mosiężną tu¬ 
lejkę wlutowaną na stałe w or¬ 
czyk. Wkręt M3 łączy trwale or¬ 
czyk ze skrzydłem. Do ramion or¬ 
czyka przymocowane są cięgna 
sterujące z drutu stalowego 0 8,8 
mm oraz popychacz z drutu 0 2 
mm. Cześć centralna płata pokry¬ 
ta jest balsą 2 mm. W zakończe¬ 
niu wewnętrznego skrzydła wkle¬ 
jone są rurki do prowadzenia li¬ 
nek, a w zewnętrznej kawałek o- 
lowlu o masie 1S g. 

KLAPY, STATECZNIKI, STERY 
— (cz. 4, 5, S) wykonane są Jako 
pełne z balsy 3 mm. Miejsca mo¬ 
cowania dźwigni wzmocnione 
sklejką 0,8 mm. Dźwignie klap 1 
steru wykonane z blachy stalo¬ 
wej 1 mm. Zawiasy robimy z taś¬ 
my stylonowej lub Jedwabnej. 
Kabina (cz. 7) wytłoczona z pleksi 
1 mm. Całość konstrukcji po 
zmontowaniu i dokładnym oczy¬ 
szczeniu kilkakrotnie cellonujemy. 
Podwozie modelu zrobiono z dru¬ 
tu stalowego 0 2,2 mm. Zbiornik 
paliwa, zapewniający lot w grani¬ 
cach 0-7 min., wykonany wg ry¬ 
sunku z książki P. Zawady „Se¬ 
krety modeli akrobacyjnych na 
uwięzi” Istr. 48), mocowany Jest 
do kadłuba nićmi gumowymi za¬ 
czepianymi za zaczepy z drutu 
stalowego 0 8,8. Silnik ze zbior¬ 
nikiem połączony Jest wężykiem 
silnikowym. 

Tak przygotowany model Jest 
gotów do oblotów, 

WŁODZIMIERZ SKROBACZ 
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„Regente”—model dla najmłodszych 


Model ten został zaprojekto¬ 
wany z myślą o młodych od¬ 
biorcach rozpoczynających do¬ 
piero zgłębianie arkanów sztu¬ 
ki modelarskiej. Nie powinien 
on nastręczać zbytnich trud¬ 
ności, gdyż cechuje go prosto¬ 
ta konstrukcji i łatwość w 
montażu. Co prawda, został 
wykonany całkowicie z balsy, 
lecz do jego budowy nie po¬ 
trzeba dużej ilości materiałów. 
Z powodzeniem można wyko¬ 
rzystać różnego rodzaju ścinki 
i kawałki miękkiej balsy. 

KADŁUB 

Jest chyba najbardziej skom¬ 
plikowaną częścią modelu. Dla¬ 
tego też przy Jego budowle 
należy przestrzegać wszystkich 
wskazówek uwidocznionych na 
planie. Budowę należy rozpo¬ 
cząć od złożenia na desce mon¬ 
tażowej dwóch kratownic bo¬ 
cznych. W przednich częściach 
wklejamy elementy wykonane 
z twardej blasy, gdyż w tym 
właśnie miejscu znajdzie opar¬ 
cie grzybek z zawieszonym na 
nim naciągiem. Następnym e- 
tapem budowy jest połączenie 
ze sobą dwóch kratownic, po 
wcześniejszym ich nagięciu, 
rzędem rozpórek. Należy pa¬ 
miętać o oprofilowaniu i do¬ 
kładnym wykonaniu części nu¬ 
mer 1, która będzie wyjmowa¬ 
na, ze względu na potrzebę 
wymiany i konserwacji nacią¬ 
gu, Również w przedniej częś¬ 
ci kadłuba, od jego spodniej 
strony, wklejamy kawałek z 
twardej balsy, w którym pod¬ 
czas późniejszego etapu budo¬ 
wy zainstalujemy przednie 
podwozie. Dla nadania bar¬ 


dziej efektownego wyglądu 
profilu kadłuba można poku¬ 
sić się o doklejenie niewiel¬ 
kich elementów dekoracyj¬ 
nych. Przestrzeń między częś¬ 
ciami nr 1 i nr 2 wypełniamy 
balsą o grubości 1 mm. Za¬ 
kończenie kadłuba również za¬ 
opatrujemy w balsę gr. 1 mm. 
ponieważ musi tam znaleźć 
oparcie statecznik oraz kołe¬ 
czek bambusowy, na którym 
zawieszona będzie guma. Szcze¬ 
gólnie te właśnie części mają 
być mocno osadzone w kadłu¬ 
bie, gdyż podczas nakręcania 
naciągu Jakiekolwiek błędy w 
montażu mogą doprowadzić do 
zniszczenia Jego tylnej części. 

Golenie bocznego podwozia 
wykonane są ze sprężynujące¬ 
go drutu stalowego. Kółka, ob¬ 
toczone z balsy, mogą być z 

owodzeniem zastąpione prefa- 

rykatami z zestawów mode¬ 
larskich. 

SKRZYDŁO 

Jest konstrukcją dzieloną po 
środku, przybierającą kształt 
rozpłaszczonej litery V, pa¬ 
trząc od listwy natarcia. Pro¬ 
fil skrzydła jest profilem przej¬ 
ściowym, co powinno popra¬ 
wić właściwości lotne modelu, 
zarówno w locie szybowco¬ 
wym jak i silnikowym. Że¬ 
berka wykonane są z balsy o 
gr. 1 mm i obrabiane w blocz¬ 
ku. Przy szóstym żeberku, od 
jego zewnętrznej strony mię¬ 
dzy listwami natarcia i dźwi¬ 
gową, przyklejone Jest nie¬ 
wielkie wzmocnienie, na któ¬ 
rym umocowany będzie za¬ 
strzał wykonany z balsy gr. 
1,5 mm. Zastrzał umożliwi nam 


wzmocnienie konstrukcji, a 
jednocześnie zapewni mały 
wzrost masy modelu. Spowo¬ 
duje także usztywnienie i do¬ 
kładniejsze zespolenie kadłuba 
ze skrzydłem. Wzrośnie w ten 
sposób odporność 1 wytrzyma¬ 
łość, co da się szczególnie za¬ 
uważyć podczas lądowania, 
czyli najbardziej drastycznego 
momentu zetknięcia z ziemią. 
Listwy spływu i natarcia wy¬ 
konane są z miękkiej balsy, 
natomiast dźwigar z twardej. 
Podklejenie eliptycznych koń¬ 
cówek zmieni nam znacznie 
obrys skrzydła i wpłynie do¬ 
datnio na jego wygląd po o- 
klejeniu. W centralnej części 
skrzydła wklejony Jest kawa¬ 
łek twardej balsy, który ma 
za zadanie zespolenie obu po¬ 
łów skrzydła. 

Skrzydło Jest wklejone do 
kadłuba i tworzy w nim jed¬ 
nolitą, zwartą konstrukcję. 
Dopiero w tej postaci możliwe 
będzie przyklejenie kawałka 
cienkiej pleksi lub celofanu 
imitującego szybkę. 

STATECZNIKI 

Są one wykonane z miękkiej 
balsy o grubości 2 mm. W 
usterzeniu poziomym i piono¬ 
wym zaokrąglamy listwy na¬ 
tarcia oraz spiłowujemy na 
kształt trapezu listwę spływu. 
W celu usztywnienia obu sta¬ 
teczników, które zapobiegnie 
zwichrowaniom podczas cello- 
nowania, proponuję wklejenie 
trójkątów wzmacniających. 
Należy zwrócić uwagę na kąt 
zaklinowania statecznika po¬ 
ziomego, który powinien wy¬ 
nosić ok. 1,5°. 


UKŁAD NAPĘDOWY 

Składa się z łopatek śmigła, 

n aka 1 ośki wykonane) t 
u stalowego. Miejsce, gdzie 
zawieszony będzie naciąg na 
ośce, należy zabezpieczyć ka¬ 
wałkiem izolacji. Łopatki wy¬ 
konane są z miękkiej balsy. 
Po uprzednim ich namoczeniu 
w gorącej wodzie wyginamy 
Je na butelce, owijając gumą. 
Po wyschnięciu łopatek zazna¬ 
czamy na nich krawędź spły¬ 
wu i natarcia. W ich podsta¬ 
wy wklejamy niewielkie ko¬ 
łeczki balsowe, które zwiększą 
nam powierzchnię styku z koł¬ 
pakiem. Przed ich wklejeniem 
trzeba dokładnie ustawić ich 
skok. 

Kołpak Jest wykonany z 
miękkiej balsy. Jest obtoczony 
i nawiercony centrycznie tak, 
aby przez jego środek popro¬ 
wadzić listewkę sosnową. Za¬ 
pobiegnie to rozcentrowaniu i 
wpłynie na długotrwałość u- 
trzymania Jednoosiowości. Kąt 
odchylenia ośki z zawieszo¬ 
nym naciągiem, do osi modelu 
powinien wynosić ok. 4* w dół, 
a w zależności od osi symetrii 
2 * w prawo. 

Przed sklejeniem wszystkich 
podzespołów w jedną całość 
oklejamy je cienkim papierem 
japońskim. Sposób oklejania i 
kolorystyka zależy od intencji 
twórczych autora. Model na¬ 
leży kilkakrotnie pocellonować 
nikocellonem z dodatkiem kil¬ 
ku kropel oleju rycynowego, 
co zapewni elastyczność po¬ 
krycia i wytrzymałość na 
czynniki mechaniczne. Zwięk- 
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„Regente” 
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szy również znacznie jego wo¬ 
doszczelność, co uchroni mo¬ 
del przed zwichrowaniem. Do 
łączenia elementów można u- 
żywać wszelkiego rodzaju kle¬ 
jów, pod warunkiem, że są to 
kleje lekkie. Świetnie do tego 
celu nadaje się np. czechosło¬ 
wacki klej „KANGUM" albo 
rozcieńczony „AK-20”. Naciąg 
stanowi 4—6 pasm gumy o wy¬ 
miarach 1 na 4 mm. Podczas 
próbnych lotów należy odpo¬ 
wiednio wyważyć model i 
sprawdzić jego możliwości szy¬ 
bownicze. 

MODEL „REGENTE** 

W WERSJI WODNEJ 

Z uwagi na fakt, że podczas 
miesięcy wakacyjnych wielu 
spośród czytelników „Modela¬ 
rza’* spędza dni odpoczynku 
nad wodą, chciałbym zapro¬ 
ponować wersję modelu „Re¬ 
gente” wyposażoną w pływaki. 
Wstawiamy je w miejsce sta¬ 
łego podwozia, jednakże do 
sztywnego ich zainstalowania 
będziemy musieli zastosować 
większą liczbę rozpórek i li¬ 
stewek łączących je z kadłu¬ 
bem. Pływaki zostały zaprojek¬ 
towane w ten sposób, aby siła 
wyporu utrzymała model na 
powierzchni wody. Od ich roz¬ 
stawu zależeć będzie statecz¬ 
ność modelu. Oczywiście, im 
większy rozstaw, tym mniejsza 
możliwość przewracania się 
modelu na boki pod działa¬ 
niem wiatru i w chwili lądo¬ 
wania. Pływaki zapewniają, że 
podczas lądowania model nie 
ulegnie zamoczeniu, co mogło¬ 
by doprowadzić do niepożąda¬ 
nych zwichrzeń. 

Zamiast metalowych goleni 
zastosowano tutaj listwy bal¬ 
sowe oprofilowane na kształt 
„łezkowaty”, aby w ten spo¬ 
sób złagodzić opory powietrza 
powstające podczas lotu. Li¬ 
stwy te należy odpowiednio 
zamocować w kadłubie 1 w 
pływakach tak, aby jak naj¬ 
mniejszym kosztem ciężaro¬ 
wym jak najlepiej usztywnić 
konstrukcję, uodporniając ją 
na skręcanie. 

Konstrukcja i montaż są bar¬ 
dzo proste. Zostały one wyko¬ 
nane metodą wręgową, przy 
czym wręgi są tu wręgami 
pełnymi, wykonanymi z balsy 
gr. 1 mm. Ścianki boczne oraz 
spodnie i górne są wykonane 
z balsy gr. 1 mm, a sposób 
ich ułożenia według słoi Jest 
zaznaczony na planie. Przed¬ 
nia część pływaków jest wy¬ 
pełniona balsą, co po skleje¬ 
niu da nam możliwość dowol¬ 
nego oprofilowania tejże czę¬ 
ści. Między wręgami zaznaczo¬ 
nymi na planie wklejamy od¬ 
cinki twardej balsy, gdyż 
miejsca te stanowić będą opar* 
cie dla listewek łączących ka¬ 
dłub z pływakami. Należy 
zwrócić szczególną uwagę na * 
współosiowe położenie stępki 
i środka ciężkości modelu. 

Dla uzyskania szczelności 
pływaków poleciłbym okleić je 
papierem japońskim 1 kilka¬ 
krotnie pocellonować, aż do 
uzyskania słabej szklistości po¬ 
wierzchni. Do łączenia poszcze¬ 
gólnych elementów polecam u- 
życie lekkiego, wodoodpornego 
kleju. 

Lądowanie z pływakami na 
wodzie wygląda bardzo efek¬ 
townie. Dlatego też gorąco za¬ 
chęcam wszystkich do wypo¬ 
sażenia modelu „Regente” w 
te. niespokmlikowane w bu¬ 
dowie, ale podnoszące jego wa¬ 
lory estetyczne usprawnienie. 

RAFAŁ KOCHANOWSKI 
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KATEGORIA 

MŁODZIKÓW 


„ORZESZKI” 


PEANUT 

SCALĘ 


Pierwszy arkusz 

ry- 

sunków modelarskich 

zamieszczamy 

na 

stronach 14—15 



MODEL SAMOI0IU 
MYŚLIWSKIEGO 

Model „Orzeszek” — Peanut Scalę samolotu myśliwskiego 
Sopwith — „CAMEL'* konstrukcji angielskiej z okresu I woj¬ 
ny światowej Jest przeznaczony do startu na zawodach w 
kategorii młodzików. 

Rozpiętość jego skrzydeł wynosi 98 mm, ponieważ do 
startu w ww. kategorii są dopuszczane modele o maksy¬ 
malnej rozpiętości wynoszącej 500 mm. Mają to być makiety 
samolotów napędzane silnikiem gumowym. 

W czasie zawodów wykonują 5 lotów z ręki. Lot modelu 
zależy tutaj od paru czynników, z których bardzo ważnym 
jest małe obciążenie powierzchni nośnej. Dlatego też przed¬ 
stawiony model samolotu dwupłatowego — mający dużą po¬ 
wierzchnię skrzydeł, bardzo dobrze nadaje się do tego celu. 
Należy jednak wykonać go bardzo lekko i dokładnie we¬ 
dług planu. Do napędu użyjemy 2—4 (zależnie od masy 
modelu?) pasm gumy modelarskiej 1X4 mm, najlepiej „PI- 
RELLI”. Długość zwoju ma się równać 260 do 280 mm. 

Cały szkielet — dokładnie oczyszczony — pokrywamy pa¬ 
pierem japońskim lub bibułką kondensatorową i dwukrotnie 
cellonujemy. Kolory nanosimy natryskowo rzadkim lakie¬ 
rem nitro. Po malowaniu olinowujemy model wg planu ni¬ 
cią w kolorze szarostalowym. 

DANE SAMOLOTU 

Myśliwskie samoloty angielskie Sopwith — „CAMEL” były 
skonstruowane w latach 1917—1918 i używane w szeregu wer¬ 
sji różniących się znacznie między sobą. Na powyższe miał 
wpływ fakt konstrukcji budowy poszczególnych egzempla¬ 
rzy w różnych, nieraz odległych od siebie zakładach prze¬ 
mysłu lotniczego. Samoloty różniły się zarówno malowa¬ 
niem, Jak i wyposażeniem, a nawet obrysem zewnętrznym 
konstrukcji. 

„CAMEL-e” miały silniki rotacyjne różnej mocy — za¬ 
leżnie od wersji, dwa karabiny maszynowe zamocowane 
przed pilotem — z osłoną lub bez — zsynchronizowane z 
obrotami śmigła i latały z prędkością około 190 km/h. 

Z uwagi na małą masę i duży nadmiar mocy samoloty 
te miały dość dużą prędkość wznoszenia — dla porówna¬ 
nia — Fokker D — VII — nieco cięższy wznosił się na wy- 


IV OGÓLNOPOLSKI 
KONKURS 

KARTONOWYCH MODELI 
REDUKCYJNYCH 


W dniach 8 i 9 listopada 1986 roku już po 
raz czwarty Spółdzielczy Dom Kultury Ko- 
rclat-2 w Oleśnicy wyznaczył spotkanie mo¬ 
delarzom „kartonowym”. Przybyło ich 165 z 
różnych stron Polski oraz 9 z CSRS przywo¬ 
żąc 195 modeli. Mimo że Ogólnopolski Kon¬ 
kurs Kartonowych Modeli Redukcyjnych od¬ 
bywał się pod znakiem parowozu, modeli ko¬ 
lejowych było tylko 5. Ale po raz pierwszy 
były w ogóle! 

W tej masie „skrzydlatych”, „pływających”, 
„pełzających”, „jeżdżących” trudno było w 
pierwszej chwili dostrzec jakieś pojedyncze, 
wyróżniające się prace. Uwagę przyciągał je¬ 
dynie ogromny model „Zlina”. Jak się okaza¬ 
ło, był to model nie tylko duży, ale i mi¬ 
strzowski. 

Niełatwe też zadanie miała 15-osobowa ko¬ 
misja sędziowska pracująca pod kierunkiem 
Zbigniewa Możdżenia, instruktora modelarni 
SDK Korelat-2. Do późnych godzin nocnych 
sędziowie oglądali modele, porównywali każ¬ 
dy szczegół z dokumentacją, sprawdzali każ¬ 
dy znak, napis, spierali się, oceniali, podsu¬ 
mowywali i na rano protokół był gotowy. 
Wprawdzie zasady oceny są jednoznaczne i 
przejrzyste, ale liczy się przecież także wra¬ 
żenie, jakie model wywołuje u widza. 


Pierwsze, największe wrażenie robią 
modele duże, ale prawdziwy kunszt po¬ 
kazali także i wykonawcy egzemplarzy 
małych. Na przykład ogromny pancer¬ 
nik musiał ustąpić przed zupełnie ma¬ 
łym żaglowcem „James Watt”. 

W grupie statków i okrętów przeważa¬ 
ły modele z „Małego Modelarza”, na 
ogół wykonane ładnie i czysto. Szko¬ 
da, że niektórym wykonawcom zabrakło 
może wyobraźni, a może dobrego sma¬ 
ku. Nieraz cały efekt ładnego modelu 
psuły grube, strzępiące się nici. „udają¬ 
ce” olinowanie żaglowca. 

Oto wynik w grupie „pływających”. 

Kategoria Ao (do 12 lat) — 10 modeli: 

1. Marta Krzywińska, Płock — wodolot 
„Poryw” (56 pkt.) 

2. Patryk Stępień, Oleśnica — okręt 
„Krasin” (30 pkt.) 

3. Włodzimierz Kołwiński, Boguszyce — 
ORP „Burza” (29 pkt.) 

Kategoria Bo (12-46 lat) — 27 modeli: 

1. Dariusz Jadzończyk, Leszno — ORP 
„Orkan” (77 pkt.) 

2. Piotr Cięźkowski, Chojnów — okręt 
„Richelieu” (61 pkt.) 

3. Jacek Sadaj, Blachownia — statek 

„Halny” (59,5 pkt.) 

Kategoria Co (ponad 16 lat) — 15 mo¬ 
deli: 

1. Jerzy Biń, Warszawa — statek 

„Atlas” II (85 pkt.) 

2. Grzegorz Czarniak, Bydgoszcz — ORP 
„Warszawa” (79,5 pkt) 

3. Andrzej Bobik, Chojnów — kuter MCR 
(78,5 pkt) 

Kategoria Bż — 5 modeli 

1. Wiesław Bramber, Wolsztyn — 
statek „Cutty Sark” (72,25 pkt.) 

2. Waldemar Trzaskacz, Leśna — 
statek „Zawisza Czarny” (65,5 pkt.) 

3. Renata Kożba, Myślibórz — 
koga elbląska (56,5 pkt.) 

Kategoria Cż — 8 modeli: 

1. Władysław Telus, Wrocław — 
statek „James Watt” (85 pkt.) 

2. Adam Karpiński, Krasnystaw — 

H. M. S. „Victory” (63,5 pkt.) 

3. Robert Apelltauer, Czernosice CSRS — 
statek „Golden Hild” (62,5 pkt.). 


MODELARZ 
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„SOPW/TH-CAMEL" 


sokość 3000 metrów w czasie 14 minut, a „CAMEL” — w 
czasie 9 minut. Była to istotna różnica. „CAMEL” by Jed¬ 
nym z lepszych samolotów angielskich budowanych w du¬ 
że liczbie egzemplarzy w czasie pierwszej wojny światowej. 


Dane techniczne 
Wersja: 


rok konstr. 
załoga 
rozpiętość 
długość 
pow. nośna 
masa własna 
marka silnika 
moc silnika 
prędkość maks. 
czas lotu 
pułap 


Sopwith-E lb 
„CAMEL” 

koniec 1917 
1 pilot 

8.5 m 

5.6 m i 

21.5 m* 

420 kg 
GLERGET 
130 KM 
146 km/h 

2.5 h 
5800 m 


Sopwith-2 F-l 
„CAMEL” 

1917 
1 pilot 
8,1 m 
5,5 m 
20,6 m* 

470 kg 

BENTLELY B.R.l 

150 KM 

183 km/h 

3,0 h 

5300 m 


BUDOWA MODELU LATAJĄCEGO 


Na podstawie planu wykonujemy z listewek z twardej 
balsy o przekroju 2,5 X 2,5 mm kratownicę kadłuba (2 sztu¬ 
ki boczne) przedłużając je w trakcie montażu o około 
4 mm z uwagi na ich pozorne skrócenie przy wycięciu we¬ 
dług rzutu górnego. Po całkowitym wyschnięciu montuje¬ 
my je w całość — na górnym rzucie kadłuba za pomocą 
takich samych poprzeczek. Mamy teraz kwadratowy prze¬ 
krój kadłuba. Na kratownicę przestrzenną naklejamy pół- 
wręgi W-l do W-6, przy czym wręgę W-l kleimy z kawał¬ 
ków deseczki balsowej 3 mm klejem epoksydowym np. 
„EPIDIAN-5”. Warto ją wzmocnić sklejką lotniczą 0,4 mm 
lub tkaniną szklaną. We wrędze tej wykonujemy otwór dla 
wprowadzenia „grzybka” uchwytu osi śmigła. Do „grzybka” 
zrobionego z balsy przyklejamy dziewięć imitacji cylindrów 
silnika wykonanych np. z dwóch kółek balsowych oklejo¬ 
nych popaskowanym papierem lub też wytoczonych z balsy. 


Do głowic cylinderków przyklejamy osłonę pierścieniową z 
balsy lub papieru (wykonać poprzez lamelowanie na wyto¬ 
czonym z drewna „kopycie”). W osi „grzybka” montujemy 
łożysko wału śmigła z rurki aluminiowej lub co lepiej — 
z teflonu. Oś śmigła z drutu stalowego 0,4 mm średnicy. Z 
tego samego drutu wykonujemy tylny zaczep gumy. Mo¬ 
żemy go zastąpić przekładanym poprzecznie przez otwory 
we wklejonych dodatkowo paskach twardej balsy — kołecz¬ 
kiem z bambusu o średnicy około 2,5 mm. Dla polepszenia 
pracy śmigła możemy tylny zaczep gumy podnieść o 5—7 
mm w górę. Utrudnia to jednak zakładanie gumy napędo¬ 
wej od spodu kadłuba, gdzie zostawiamy przy oklejaniu 
otwór montażowy. 

Cały kadłub od wręgi W-l do wręgi W-4 oklejamy de¬ 
seczką balsową 0,8—1 mm grubości przechodząc łagodnie — 
poprzez stosowanie na bokach kadłuba odpowiednich pod¬ 
kładek balsowych — z przekroju okrągłego na prostokąt¬ 
ny — zaokrąglony od góry. Od wręgi W-4 do steru kierun¬ 
kowego — do Jego dźwigara wklejamy w górną część ka¬ 
dłuba — w półwręgi siedem listewek balsowych o przekro¬ 
ju 1,8 X 2,7 mm, na których będzie naklejone pokrycie pa¬ 
pierowe. Przed wręgą W-2 wklejamy imitację karabinów 
maszynowych (KM) i ewentualnie osłaniamy Je ponad wrę¬ 
gą W-l deseczką balsową wklejoną według planu (patrz 
rzut przedni!). 

Pod kadłubem montujemy podwozie z balsy — kółka mo¬ 
gą być przyklejone na stałe, ponieważ start następuje w tej 
kategorii z ręki. Na prawej goleni podwozia montujemy ma¬ 
kietę prądnicy z ewentualnie obracającym się śmigiełkiem 
z blaszki aluminiowej. Osłonę głowy pilota (wiatrochron) 
wykonujemy z kawałeczka celuloidu lub cienkiego pleksi i 
wklejamy na osłonę karabinów maszynowych. Tam też 
wklejamy na dwóch szpilkach rureczkę imitującą celownik. 

W tylnej części kadłuba wklejamy płozę z twardej balsy 
albo z bambusu. Na kadłubie — po Jego pokryciu i poma¬ 
lowaniu — naklejamy obustronnie pokrywę montażową 
(PM) i z lewej strony (w kierunku lotu!) Imitację stopnia 
wejściowego. Te trzy części wykonujemy z grubszego pa¬ 
pieru lub brystolu. 

F mgr JAN TOMASZEWSKI 


Najliczniejszą grupę stanowiły samo¬ 
loty: łącznie 86 eksponatów! Pozornie 
były bardzo różnorodne: od starego Po- 
teza XXVa2 i polskich konstrukcji z 
okresu międzywojennego — PZL Pile, 
„Wilk”, „Sum”, oraz samolotów II woj¬ 
ny światowej — do „Spitfire’a”, „Mu¬ 
stanga” i współczesnych samolotów bo¬ 
jowych. Modele wykonano przeważnie z 
gotowych arkuszy, chociaż prezentowano 
też bardzo ładne opracowania własne. 

Przy powtórnym oglądaniu kolekcja 
zaczyna być trochę monotonna. Ani Jed¬ 
nego w niej modelu cywilnego: pasażer¬ 
skiego, transportowego, sanitarnego, ani 
jednej jakiejś oryginalnej sylwetki — 
chociażby naszego „Dromadera”. Chcia¬ 
łoby się zobaczyć ładną przecież sylwet¬ 
kę „Wilgi”. Nic z tego — same bojo¬ 
we! 

Oprócz rewelacyjnego, aczkolwiek nie¬ 
dokończonego „Apache’a" nie było też 
modeli śmigłowców. Czy to taki trudny 
temat? 

W grupie modeli lotniczych uwagę 
zwracał „Zlin” 50LS wykonany przez 
znanego już, doświadczonego modelarza 
Ladislawa Jakubca z CSRS. Model zdo¬ 
był najwyższą ocenę w konkursie i ser¬ 
ce publiczności nie tylko swoją wielko¬ 
ścią (chyba w podziałce 1:12), ale prze¬ 
de wszystkim bardzo starannym opraco¬ 
waniem i estetycznym wykonaniem. I do 
tego miał Jeszcze czynne stery, porusza¬ 
ne drążkiem sterowym. Odwzorowanie 
każdego szczegółu, wnętrza kabiny, na¬ 
pisu, znaku, nawet silnika pod odejmo¬ 
wanymi osłonami — było udokumento¬ 
wane bogatym zestawem rysunków, 
szkiców, fotografii. Imponujący wkład 
pracy, staranności 1 cierpliwości! 

Dwa modele „Sojuza” usiłowały repre¬ 
zentować kategorię rakiet i pojazdów 
kosmicznych. Nieklasyflkowane z powo¬ 
du braku konkurencji (zgodnie z regula¬ 
minem mogą być klasyfikowane co naj¬ 
mniej trzy modele w danej kategorii). 
Czy naprawdę ten temat Jest taki trud¬ 
ny lub niewdzięczny? Może brak doku¬ 
mentacji, wzorów? 

Oto oficjalne wyniki w kategorii „lot¬ 
niczych”: 

Kategoria As — 19 modeli: 

1. Jacek Woland, Tomaszów Maz. — 
„Airacobra” (72 pkt.) 

2. Andrzej Sobczak, Chojnów — 


GBD „Dauntless” (54 pkt.) 

3. Jacek Sobczak, Chojnów — 

P-63 „Black Widów” (52 pkt.) 

Kategoria Bs — 41 modeli: 

1. Roman Skoczek, Wojewodzianka — 
Potez XXVa2 (74 pkt.) 

2. Adam Bućko, Otwock — 

Me-262A la (72 pkt.) 

3. Tomasz Orłowski, Płock — 

Po-2 (68 pkt.) 

Kategoria Cs — 26 modeli: 

1. Ladislay Jakubco Spisska Nova Ves 
CSRS — „Zlin” 50LS (93,5 pkt.) 

2. Vlastimir Barta, Stochoy CSRS — 
AH-64A „Apache” (78 pkt.) 

3. Janusz Targos, Polkowice — 

„Spitfire” Mk IXc (77 pkt.) 

Modele pojazdów drogowych, chociaż 
mniej liczne — tylko 33, prezentowały 
się skromnie, lecz ładnie. Oczywiście 
były czołgi, działa samobieżne, samocho¬ 
dy terenowe, osobowe, ciężarowe, był 
też wóz strażacki, walec drogowy i 
wieloczynnościowa koparka. 

W tej grupie rzucał się w oczy naj¬ 
bardziej wyrównany poziom — modele 
wykonane bez rewelacji, ale starannie. 

Nagrody zdobyli: 

Kategoria Ap — 6 modeli: 

1. Andrzej Sobczak, Chojnów — 
czołg „Grand” (33 pkt.) 

2. Jerzy Glezek, Leszno — 
czołg „Renault” R-35 (26 pkt.) 

3. Grzegorz Wolański, Bydgoszcz — 
„Renault Grand Prix” (22 pkt.) 

Kategoria Bp — 15 modeli: 

1. Grzegorz Kawerski, Chojnów — 
„Tarpan” (58 pkt.) 

2. Artur Wieleżew, Chojnów — 

ISU-152 (50 pkt.) 

3. Artur Zgrzeblak, Chojnów — 

„King Tlger” (47 pkt.) 

Kategoria Cp — 12 modeli: 

1. Jan Urbanowicz, Warszawa — 
czołg IS-2 (75,5 pkt.) 

2. Mirosław Kopiński, Płock — 

Gaz 69A (61 pkt.) 

3. Janusz Mlkicionek, Chojnów — 

Gaz 69A (59 pkt.) 


dokończenie na str. 26 




Modele wzbudzały duże zainteresowanie nie 
tylko młodzieży. 


Model samolotu Macchi MC-tOt Saetta, wy¬ 
konany przez najmłodszego uczestnika kon¬ 
kursu Tomasza Sączka z Bierutowa. 
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NATOKWARIATIi 



Zgodnie z zapowiedzią z po¬ 
przedniego numeru (w rubry¬ 
ce „Fotociekawostkl”), przed¬ 
stawiamy Czytelnikom fotore- ^ 
portaż poświęcony modelom 
wystawionym w specjalistycz¬ 
nym sklepie Ligi Morskiej, 
który znany jest nie tylko 
mieszkańcom Trójmiasta, ale 
i licznym miłośnikom statków 
i krętów spoza Wybrzeża. 
Przypomnijmy jednak adres 
(może ktoś z hobbystów-ma- 
rynistów nie ma jeszcze „na¬ 
miarów”) : NAUTYKWARIAT, 
ul. Świętojańska 66, 80-840 

Gdańsk. Telefon 31-03-91. 

Z modelarskiego punktu wi¬ 
dzenia, oglądana w tym skle¬ 
pie „flota” nie jest jednoro¬ 
dna pod względem jakości 
wykonania. Zdarzają się niezłe 
prace, lecz dominuje średni 
poziom. Byłoby dobrze, gdyby 
z nautykwariatem nawiązali 
kontakt przedstawiciele czo¬ 
łówki naszego modelarstwa 
okrętowego — choć wiadomo, 
że są wielpe przywiązani do 
swych dzieł i na ogół nie 
traktują sprawy handlowo, a 
już z pewnością unikają („ma¬ 
sówki”). 

Dotychczasowym kontrahen¬ 
tem morskiego sklepu (m.in. 
Piotrowi Pruszakowi, Zygmun¬ 
towi Śliwińskiemu, Henrykowi 
Dybowskiemu, Piotrowi Cieś- 
lińskiemu, Waldemarowi Wi¬ 
szowi...) gratulujemy dotych¬ 
czasowych osiągnięć i życzy¬ 
my pomyślnej kontynuacji 
zauważalnych już starań o 
dojście do modelarskiej per¬ 
fekcji. i 

(ms) 


4 CHŁODNIOWIEC „TORNADO”—ZESTAWIENIE CZĘŚCI 


1, t Pachoły cumownicze 

3 Właz 

4 Greting pod linę 

5 Kabestan 

§ Kolumna sterownicza 
7, 8 Bębny do lin 

9, 10 Gniazda mocowania kontenerów 
U Pokrywa zsypu śmieci 
12 Właz 

13, 14 Kolumny urządzenia ładunkowego 
15, lt T*nty 

17 Luk 

18 Głowica wentylacyjna 
18 Reflektor 


20 Radiopława awaryjna 

21 Ześlizg koła ratunkowego 

22 Koło ratunkowe 

13, 24, 25 Głowice wentylacyjne 
28, 27 Czerpnie wentylatorów 
28, 28, 30 Anteny radiowe 

31 Kolumna urządzenia ładunkowego 

32 Szyb antenowy 

33 Kabina sterowników 

34 2urawik ładunkowy 

35 Wciągarka kotwiczna 

36 Stoper łańcucha kotwicznego 

37 Wciągarka ładunkowa 

38 Wciągarka topenanty 


388 Wciągarka gajoprofendrowa 

40 Wciągarka szkunergajowa 

41 Namiernlk 

42 Kompas 

43 Tratwa ratunkowa 

44 Ześlizg tratwy ratunkowej 

45 Pokrywa zejściówki 

46 Kotwica zapasowa 

47 Wciągarka łodziowa 

48 Nawiewnik 

49 Naświetlacz 

50 Tyfon 

51, 52 Anteny radarowe 
53 Antena radionamiernika 
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RYSUNKACH: 


Rys. 1. Schemat olinowania 
stałego żaglowca s XVIII w.: 
cf) lina splotu swykłego. b) 
lina splotu kablowego. 

Ml — buks spryt, M2 - bom- 
stenga. M3 — flagsztok bom* 
•tang I, M4 - fokmaszt. M3 - 
fokstenga, M6 - flagsztok 
fokmaszt u, M7 — grot maszt. 
M8 — grotstenga, M9 — flag¬ 
sztok grotmasztu. M10 - bo¬ 
zon maszt. Mil — bezanstengo. 
M12 - flagsztok bezanmasztu. 
Ml3 — flagsztok rufowy. 

I - fokstensztag, II - foksztag, 
III - watersztag, IV ~ grot- 
sztag, V - grotstensztog, VI 
- bezansztag. VII w bezan- 
stensztag, VIII przewiqz li¬ 
nowy - 9-10 razy nawinięty 
na bukszpryt 1 przymocowany 
do stewy przez specjalny 
otwór znajdujący się między 
zwieńczeniem dziobowym a 
stewą, IX — bomstenbaksztag, 
X - bomstenwanty, XI — fokr 
stenpadun, XII — fokstenwan- 
ty, XIII - fokwanty, XIV - 
grots ten wanty, XV - grot wan¬ 
ty. XVI - grotstenpadun. 
XVII - bezanwanty, XVIII t- 
bezanstenwanty, XIX - bezan- 
stenpadun. 

1 — talia fokstensztogu, 2 - 
talia grotstensztog u, 3 talia 
fokstenpaduna. 4 - talia grot- 
stenpaduna. 5 - talia bezan- 
stenpaduna. 

Rys. 2. Mocowanie górnej 
części sztagu do masztu. 

Rys. 3. Rozmieszczenie i mo¬ 
cowanie watersztagów i wo- 
terbaksztagów na żaglowcu. 


OLINOWANIE DAWNYCH ŻAGLOWCÓW [1] 


Modelarzom pragnącym po 
raz pierwszy zbudować model 
żaglowca, dużą trudność spra¬ 
wi zrozumienie zasad olinowa¬ 
nia dawnych statków. Artykuł 
ten Jest zatem próbą dostate¬ 
cznie jasnego i obrazowego 
wyjaśnienia zasady działania 
i przeznaczenia poszczególnych 
lin na dawnym okręcie. 

Pod określeniem olinowania. 


czyli takielunku, rozumiemy 
system lin służących do usta¬ 
lania we właściwej pozycji 
drzewc omasztowania, mecha¬ 
nizmów rej, a wreszcie do ob¬ 
sługi zamocowanych na nich 
żagli. Dzieli się ono z uwagi 
na spełniane funkcje na dwa 
wyraźne działy: 

— olinowanie stałe 

— olinowanie ruchome. 



OLINOWANIE STAŁE 

1. Sztagi — najmocniejsze liny 
takielunku, biegnące w osi 
symetrii okrętu, od topów 
do stewy (przedni) lub za¬ 
czepów na innych drzew¬ 
cach — chroniły maszt 
przed wyginaniem się do 
tyłu. 

Z. Wanty — biegnące z tych 
samych punktów zaczepie¬ 
nia na topach zamocowane 
na burtach w stosunku do 
masztu nieco ku tyłowi — 
chroniły z kolei maszt przed 
wyginaniem się na boki i 
do przodu. 

3. Paduny — przebiegające po¬ 
dobnie Jak wanty, trzyma¬ 
ją maszt od tyłu. 

Działanie sztagów, want i pa- 
dunów stwarzało zatem dla 
każdego masztu konstrukcyjną, 
bardzo mocną podstawę o 
kształcie trójkąta (rys. 1). 

Olinowanie stałe wykonywa¬ 
no z liny splotu kablowego. 
Była to lina o trzech prawo- 
skrętnych pokrętkach skręco¬ 
nych w lewo, tzn. pokrętki 
skręcano licząc od góry, od 
strony lewej ku prawej. Od¬ 
wrotnie — od prawej ku lewej 
stronie — skręcano liny uży¬ 
wane do olinowania ruchome¬ 
go. Wystawione stale na dzia¬ 


łanie warunków atmosferycz¬ 
nych olinowanie stałe dla lep¬ 
szej konserwacji smołowano 
(środka tego nie można było 
zastosować przy olinowaniu ru¬ 
chomym, które nie powinno 
być sztywne). 

Sztagi zapewniały odpowied¬ 
ni naciąg masztów do przodu. 
Zamocowanie sztagu na masz¬ 
cie było bardzo ciekawe — 
poprzez zastosowanie odpowie¬ 
dniej pętli. Była ona pewnego 
rodzaju okiem, które się nie 
zaciskało. Pierwszym powodem 
do zastosowania pętli było to, 
iż sztagi zakładano po posta¬ 
wieniu steng, a więc nie by¬ 
ło możliwości nałożenia zaple¬ 
cionego ucha od góry, drugim 
była konieczność opuszczania 
i stawiania steng. Stenga więc 
musiała przechodzić wewnątrz 
zaciśniętej pętli. Pracę nad 
wykonywaniem pętli zaczyna¬ 
no od oka na górnej końców¬ 
ce sztagu. Oko to robiono 
wplatając rozpuszczone po¬ 
krętki liny w pokrętki tej sa¬ 
mej liny rozepchnięte w tym 
miejscu, w którym oko się za¬ 
mykało. Całe oko oraz nowy 
splot okręcano ściśle mocną 
linką (rys. 2). Otwór wykona¬ 
nego w ten sposób oka musiał 
odpowiadać średnicy sztagu, 
którego wolny koniec przez 
nie przeciągano — tworząc 

dokończenie na str. 22 
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RYSUNKACH: 


Ryt. 4. For»xtogi ża¬ 
glowca z XVIII wlaku: 
a) strop ochwytoJqcy 
bukszpryt, b) sztag z 

E rz«wlqz«m ,sztag wy- 
onany z liny rożlin- 
n«j, c) to samo, ale 
wykonany z liny stalo¬ 
wa J. 

Rys. S. Grotstansztag 
żaglowca z Will wło¬ 
ku. 

Rys. i. Mocowanie 
dolnej części fokston- 
sztagu do bukszprytu 
I jogo naciągi A w- 
do roku 1600, B - 
forma holondorska z 
1600 r. C - forma 
anglolska z 1660 r.. 
D — forma angielska 
z 1656 r. E M forma 
duńska z 1650 f, F f- 
forma holenderska z 
1665 r. G - forma an- 
alelska z 1660 r. H — 
forma anglolska z 1670 
r. I - forma holen- 
dorska z 1670 r. J — 
forma francuska z 1690 
r. K - forma angielska 
ż 1690 r. L - formo 
anglolska z 1700 r. 

Rys. 7. Osadzonie 
want na maszcio. 

Rys. •. Talrep — do 
naclqgu want. 

Rys. 9. Wybllnkl, A — 
wiqjtanio węzła wyblln- 
kowogo. 

Rys. 10. Mocowanie 
podwantek 

Rys. 11. Sposoby za- 
mocowywania padu- 
na do luzowania za 
taliami do ławy wan¬ 
towej 



OLINOWANIE 
DAWNYCH, [i] 
ŻAGLOWCÓW 

Opracował: Cezary Ciesielski 



dokończenie ze str. ZL 

pętlę, by zaś ta nie zaciągała 
się całkowicie, wykonywano 
na sztagu specjalne zgrubienie 
— opornik sztagowy (gałkę tu¬ 
recką, myszkę). Dolny koniec 
sztagu zapleciony był na ju- 
fersie. Na bukszprycie był za¬ 
mocowany drugi Jufres. Oby¬ 
dwa Jufresy łączono w talrep. 

W roku 1691 pojawia się na 


większych jednostkach sztag 
bukszprytu (watersztag). Zada¬ 
nie jego polegało na przeciw¬ 
działaniu żagla nadbukszpryto- 
wego oraz sztaksli na buksz¬ 
pryt — parcie wiatru na te 
płótna groziło złamaniem go. 
Sztag bukszprytu przebiegał od 
kolumny bukszprytu do stewy 
dziobowej (rys. 3). W XVIII 
wieku pojawiły się liny bieg¬ 
nące od belki bukszprytu do 



burt okrętu tzw. waterbakszta- 
gi. Równoważyły one boczne 
siły działające na bukszpryt. 

W XVIII wieku na dużych 
okrętach wojennych używano 
jako iorsztagów dwóch lin. 
Łączono Je mocną linką wią¬ 
zaną zygzakiem, raz od Jedne¬ 
go, raz od drugiego sztagu. 
Stosowano również inną kon¬ 
strukcję Julersów przypomina¬ 
jącą wyglądem podkowę. Grot- 
sztag — najgrubszą linę — 
wiązano zupełnie tak samo Jak 
forsztag (rys. 4). Stensztagi mo¬ 
cowano do I poł. XVIII wieku 
identycznie jak dolne sztagi — 
naciąg za pomocą talrepu. 
Grotstensztag górnym końcem 
zamocowany był na grotmasz- 
cie na wysokości salingu, a 
dolnym końcem na forkmasz- 
cle na wysokości marsa. W 
XVIII wieku zastosowano in¬ 
ne rozwiązanie. Grotstensztag 
bieg! do tylnej strony fokmasz- 
tu i przechodził ńrzez blok w 
dolnej części fokmarsa i był 
zaczepiony do pierścienia w 
pokładzie (rys. 5). Foksten- 
sztag biegł od fokmasztu do 
noku bukszprytu. Zaczep gór¬ 
ny tej liny był wykonany i- 
dentycznie Jak zaczep pozo¬ 
stałych sztagów. Odmiennie 
skonstruowane było urządze¬ 
nie naciągu, które na przeło¬ 
mie wieków udoskonalono wie¬ 
lokrotnie. Przykładowo przed¬ 


stawiam naciąg z roku 1600. Na 
dolnym wolnym końcu liny 
osadzono blok pojedynczy. U- 
rządzenle składało się ponadto 
z innej liny zamocowanej na 
bloku wleloramiennika, lina 
ta biegła dalej przez blok na 
końcu sztagu i blok zamoco¬ 
wany na noku bukszprytu. Po 
nadaniu sztagowi za pomocą 
tego urządzenia wymaganego 
naciągu — obkładano końców¬ 
kę tej liny na kołkownicy lub 
polerze dziobnicy (rys. 6). 

Najbardziej charakterystycz¬ 
ną częścią takielunku wszyst¬ 
kich żaglowców są drabinki 
linowe wbiegające skośnie na 
maszty. Zespół tych lin składa 
się z want, wyblinek i talre- 
pów. Wanty osadzano parami, 
pierwszą na starburcie (pra¬ 
wej), drugą na bakburcle (le¬ 
wej) i dalej na tej samej za¬ 
sadzie na przemian, z tym, że 
przewiązy pętli przesuwały 
się do tyłu (rys. 7). W przy¬ 
padku nieparzystej liczby want 
wykonywano ostatnie- z dwu 
kawałków liny zaczynając od 
pętli: składały się na nie dwa 
długie sploty, zabezpieczone 
przewiązami. Wanty napręża¬ 
no linami talrepu, przechodzą¬ 
cymi przez drewniane Jufersy, 
w liczbie dwie sztuki dla Jed¬ 
nej wanty. Jako zasadę przyj¬ 
mowano, że oba rzędy Jufersów 
— górny i dolny -s- miały być. 



















































































po ich obciągnięciu, w stosun¬ 
ku do siebie równoległe. Po 
nadaniu wancie wymaganej 
sztywności zakańczano naciąg 
otaczając ją liną — nośną linę 
wanty, następnie przeprowa¬ 
dzano ją między górną częścią 
jufersa, a przewiązem i wią¬ 
zano węzeł zaciskowy (rys. 8). 
Średnica jufersa równała się 
połowie średnicy masztu. Wy- 
blinki pozwalały załodze ża¬ 
glowca szybko wspinać się na 
maszty. Wiązanie ich rozpoczy¬ 
naną* niewiele ponad jufersa- 
mi, a kończąc na przewiązach 
naciągów marswant. Do wiąza¬ 
nia wyblinek używano dwu 
węzłów. Na skrajnych wantach 
były to, połączone z nimi prze- 
wiązami, pętle wykonane na 
końcówkach wyblinek, na po¬ 
zostałych wantach wykonywa¬ 
no węzły ósemkowe, tak że po¬ 
zostawał ich mały zwis. W 
XIX wieku zastosowano nad 
górnym rzędem Jufersów me¬ 
talowy pręt — rozpórkę, która 
utrzymywała wanty w jedna¬ 
kowej odległości i była Jedno¬ 
cześnie pierwszym szczeblem 
drabinki linowej (rys. 9). 

Stenwanty wykonywano po¬ 
dobnie Jak wanty, lecz z liny 
o średnicy o połowę mniejszej. 
Jedyną właściwie różnicę sta¬ 
nowił sposób zamocowywania 
dolnych jufersów, których 
stropy (krótki kawałek liny za¬ 


plecionej na linę lub blok wo¬ 
kół jakiegoś drzewca) przepu¬ 
szczano przez reling marsa lub 
przez platformę marsa. Mars 
nie zapewniał dostatecznie mo¬ 
cnego ich zamocowania. Dlate¬ 
go też do dolnych Jufersów 
stewant przeciągano liny do 
want (podwantki), (rys.10). O- 
pisany naciąg wiązano dość 
luźno, aby bez potrzeby nie 
ciąguął want. Udoskonaleniem 
tego systemu lin było zasto¬ 
sowanie beleczki na wewnętrz¬ 
nej stronie want, do których 
przymocowano dolne końce 
podwantek. Później ulepszano 
to rozwiązanie jeszcze wielo¬ 
krotnie. 

Paduny mocowano dwoma 
sposobami. Jeden był iden¬ 
tyczny jak mocowanie i na¬ 
ciąg want, tzn. za pomocą tal- 
repu. Drugi sposób polegał na 
tym, iż zamiast talrepu istnia¬ 
ła talia, która w dolnym zblo¬ 
czu posiadała hak. Po wybra¬ 
niu talii, luźny koniec liny za¬ 
wiązywano pod blokiem dol¬ 
nym lub obkładano na specjal¬ 
nej do tego przeznaczonej kna¬ 
dze czy pachołku (rys. 11). Ta¬ 
kie zamocowanie paduny za¬ 
pewniało szybkie luzowanie 
jego w momencie zmiany kur¬ 
su żaglowca, gdyż naprężony 
padun zawietrzny przeszka¬ 
dzałby w ustawieniu rei pod 


optymalnym kątem do wiatru. 
Takie paduny mocowano mię¬ 
dzy wantami (mniej więcej 
między 4 a 5.) Padun zamoco¬ 
wany za pomocą talrepu mógł 
być umieszczony tylko z tyłu 
want. 

Ciekawym elementem olino¬ 
wania stałego są perty — liny. 


na których marynarze stali w 
czasie stawiania i refowania 
żagli. Perty mocowano na sta¬ 
łe do rei tak, że dwie perty 
krzyżowały się przed masztem. 
W celu zmniejszania zwisu 
podwiszano perty do rei krót¬ 
kimi linami zwanymi szelka- 














































































































































































































































































































































wymiana doświadczeń. Pierwszy z lewej — Prezydent NAYIGA 
Zoltan Doćkal — CSRS, drugi: kier. ekipy NRD Gerhard Ska- 
mel. 


zawoamcy ouigarscy — mimo, iż mieli dobrze i ładnie wy¬ 
konane modele — tym razem nie zdobyli ładnego medalu. 


KAZIMIERZ DZIECTELSKI 


Rozgrywki poszczególnych klas odby¬ 
wały się w bardzo zróżnicowanych wa¬ 
runkach wietrznych, co okazało się dos¬ 
konałym sprawdzianem dla różnego ty¬ 
pu konstrukcji modeli oraz umiejętnoś¬ 
ci zawodników. Przebieg mistrzostw po¬ 
twierdził raz Jeszcze znane od lat praw¬ 
dy: 

1. Nie ma konstrukcji uniwersalnych 
na każde warunki wietrzne. Obserwuje 
się powszechne dążenie ho obniżania 
ogólnej masy modelu, już nie tylko Je¬ 
go wyżej położonych części, jak maszty 
czy żagle. Moment ten odgrywa znaczą¬ 
cą rolę przy żegludze na słabych wia¬ 
trach. Prowadzi do tego stosowanie włó¬ 
kien węglowych czy węglowo-kewlaro- 
wych z Jednej strony oraz zmniejszenie 
grubości skorupy kadłuba. W ostatnim 
wypadku obowiązuje jednak pewna roz¬ 
sądna granica — skorupa musi pozostać 
bardzo twarda. 

Niezależnie od tego, że przodujący mo¬ 
delarze prawie powszechnie stosują w 
budowie now włókna, część zawodników, 
m.in. modelarze radzieccy, hołdują w 
dalszym ciągu stateczności ciężaru, inni 
są zwolennikami stateczności kształtu 
(przede wszystkim zawodnicy chińscy). 
Moskiewskie zmagania wykazały, że obie 
tendencje mogą przynieść równie dobre 
efekty regatowe. Przy wiatrach słabych 
(do ok. 3 m/sek.) bezkonkurencyjni oka¬ 
zali się Chińczycy, natomiast przy wia¬ 
trach silniejszych zarysowała się prze¬ 
waga zawodników mających modele nie¬ 
co cięższe. 

Na marginesie tych rozważań należy 
Jednak zauważyć, że coraz powszechniej¬ 
sze stosowanie włókien węglowych bądź 
węglowo-kewlarowych powoduje gwał¬ 
towny wzrost kosztów „modelarskiej za¬ 
bawy”. Coraz mniej osób stać na pono¬ 
szenie takich wydatków, i to nie tylko 
u nas, ale także w krajach, w których 
modelarze są zamożniejsi. Dla ilustracji 
mogę tu podać na podstawie ogłoszenia 
w jednym z zachodnioniemleckich pism 
modelarskich, że płetwa balastowa (bez 
balastu) wykonana z włókna węglowego 
kosztuje 160 marek! Kogo na to stać? 


Członkowie ekipy ChRL obserwują model zawodnika RFN 
Petera Rudetzki, noszący nazwę CHULIGAN. 


Nic zatem dziwnego, że w ankiecie, 
rozpisanej przez IMYRU (przybudówka 
Międzynarodowej Unii Żeglarstwa Rega¬ 
towego zrzeszająca związki krajowe mo¬ 
delarzy uprawiających wyłącznie mode¬ 
larstwo żaglowe kilkunastu krajów z 
Europy północno-zachodniej) na temat 
przyszłości klasy ,,M”, gros pytań doty¬ 
czyło ograniczenia stosowania coraz droż¬ 
szych materiałów konstrukcyjnych. 

2. W Moskwie nie widzieliśmy rzuca¬ 
jących się w oczy rewelacji w konstruk¬ 
cji kadłubów i osprzętowania modeli. 

Chińczycy, którzy w klasie F5-X zde¬ 
klasowali wprost rywali, zaprezentowali 
kadłuby w sumie bardzo lekkie, o pro¬ 
porcjonalnie dużej stateczności kształtu 
i stosunkowo długiej płetwie, uzbrojonej 
w niewielki objętościowo balast wolfra¬ 
mowy. Długość ich płetw była przecięt¬ 
nie o ok. 8 cm większa od płetw pozo¬ 
stałych zawodników (porównaj na rys. 
1 a i b). 

Modele czołówki miały w miarę długą 
linię wodną, co okazało się bardzo ko¬ 
rzystne, szczególnie w momentach zani¬ 
kającego wiatru, ale utrzymującej się 
jeszcze Jakiś czas krótkiej i stosunkowo 
wysokiej fali. Niedostrzegalne na oko 
subtelności konstrukcyjne polegają głów¬ 
nie na optymalnym usytuowaniu środka 
ciężkości w stosunku do środka wyporu 
oraz na dopasowaniu kroju żagli do da¬ 
nej konstrukcji, giętkości masztu itp. 
Osiągnięcie optymalizacji Jest przy tym 
możliwe jedynie drogą licznych i żmud¬ 
nych prób modelu na wodzie i to w 
bardzo różnych warunkach. 

W porównaniu z osiąganymi wynikami 
zaskakiwała prostota rozwiązań osprzętu 
modeli chińskich. Konstrukcyjnie przy¬ 
pominał on wiele „patentów” stosowa¬ 
nych u nas przez początkujących za¬ 
wodników. Cała tajemnica tkwi w takim 
ich wykonaniu, aby pracowały sprawnie 
już przy najsłabszych podmuchach wia¬ 
tru. Raz Jeszcze potwierdziło się, że naj¬ 
lepsze są rozwiązania najprostsze. Na 
przykład nasi juniorzy w porównaniu z 
chińskimi championami mieli modele 
„przepatentowane”, co wymaga bardzo 
dużej podzielności uwagi już w momen¬ 


cie taklowania i wodowania modelu, a 
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gdyż dochodzi się do tego drogą setek 
godzin treningów i pływania w zawo¬ 
dach. Wniosek jest prosty — osprzęto- 
wienie musi być na miarę aktualnych 
możliwości i umiejętności zawodnika. 

Zdziwienie wprost budzUy maszty 
Chińczyków, wykonane z rurek ze stopu 
aluminium o 0 16 mm. Z takich samych, 
ale ażurowych rurek były wykonane bo¬ 
my. Bom foka był zaczepiany rejowo 
w około 1/4 długości (rys. 2). 

W świetle opisanych spostrzeżeń na¬ 
suwają się kolejne uwagi: 

3. Zawodnik marzący o sukcesach mu¬ 
si posiąść w stopniu doskonałym znajo¬ 
mość własnego modelu i Jego zachowa¬ 
nia się w różnych warunkach wietrz¬ 
nych. Nawet modelarz najbardziej uta¬ 
lentowany, wykazujący tzw. „smykałkę 
żeglarską”, nie osiągnie sukcesów w po¬ 
ważnej konkurencji bez znajomości za¬ 
chowania się swojego modelu na róż¬ 
nych kursach, pod różnymi kompletami 
żagli itp. Nawet najbardziej doświad¬ 
czony nie może sobie pozwolić na za¬ 
wieszanie nowych żagli po raz pierwszy 
na poważnej imprezie. Dla rutynowane¬ 
go zawodnika nie powinno być tajemni¬ 
cą, że najlepiej układa się żagiel spra¬ 
cowany na wietrze, następnie odpowied¬ 
nio wytrymowany. W Moskwie nawet 
laik mógł się zorientować, że żagle za¬ 
wodników radzieckich i chińskich nie 
były żaglami nowymi, lecz zaliczyły Już 
odpowiednią porcję pływania. 

4. W ostateczności o sukcesie zawodni¬ 
ka decyduje talent poparty pracą tre¬ 
ningową i wieloletnimi startami w im¬ 
prezach o mniejszym prestiżu, podczas 
których Jest okazja szlifować umiejęt¬ 
ności żeglarskie: szybką orientację w 
zmieniających się warunkach w polu re¬ 
gatowym, technikę, taktykę walki oraz 
odporność psychiczną. Na to trzeba jed¬ 
nak wiele samozaparcia i wysokiej dys¬ 
cypliny, innej drogi do wysokiej rangi 
sukcesów nie ma. 


Refleksje 

z mistrzostw świata 
zdalnie sterowanych 
modeli żaglowych 
NAYIGA-86 w Moskwie 
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W dniach 24—29.09.1986 r. odbyły się 
w Toulose-Blagnac we Francji dru¬ 
gie mistrzostwa Europy zdalnie kie¬ 
rowanych modeli śmigłowców. Skla¬ 
syfikowano 30 zawodników z 12 
państw. W klasyfikacji indywidual¬ 
nej najlepszymi okazali się: E. Heim 
z RFN (4467 pkt.), S. Lucci z Włoch 
(4357,5 pkt.), D. Oraber ze Szwajcarii 
(4310 pkt.). Zespołowo zwyciężyła 
Szwajcaria (12 489 pkt.) przed RFN 
(12 484 pkt.) i Włochami (11 606 pkt.). 

t. 

* * * 

Wydawany w RFN miesięcznik pt. 
„Modeli-Werft M zamieścił w nr 11/1986 
siedmiostronicowy artykuł Thomasa 
Schltipmanna opisujący szczegółowo 
kolejne fazy budowy modelu nasze¬ 
go statku p.pożarowego STRAZAK-3. 
Tekst ilustrowany Jest licznymi zdję¬ 
ciami i rysunkami pomocniczymi, 
dotyczącymi budowy kadłuba, wypo¬ 
sażenia i napędu modelu. 

♦ * ♦ 

Znane są powszechnie zloty ża¬ 
glowców różnych typów z całego 
świata, w których uczestniczą rów¬ 
nież polskie Jachty i statki szkolne. 
Dla uatrakcyjnienia tegorocznego 
spotkania jednostek żaglowych, które 
odbyło się w dniach 24—27 lipca 1986 r. 
W Bremenhaven, Klub Modelarzy 
Okrętowych z Dusseldorfu zorganizo¬ 
wał imprezę pt. MINI SAIL-86 z 
udziałem zdalnie kierowanych modeli 
różnych Jachtów i statków żaglo¬ 
wych, będących ich wiernymi kopia¬ 
mi. 

We wspomnianej imprezie MINI 
SALI-86 wzięły udział 22 modele z 
RFN, Wielkiej Brytanii i Holandii. 
Podzielono je na 4 klasy według ro¬ 
dzajów i wielkości ożaglowania. Każ¬ 
dy model musiał opłynąć trójkąt po¬ 
miarowy, a więc płynął różnymi kur¬ 
sami. O zwycięstwie decydowały 
puknty za jakość wykonania mode¬ 
lu, prawidłowość manewrów, właści¬ 
we wykonanie zwrotów, wykorzysta¬ 
nie technicznych możliwości modelu 
przy użyciu wszystkich żagli i za 
ogólne wrażenie jego zachowania się 
na wodzie. Imprezie patronowało Mu¬ 
zeum Żeglugi w Bremenhaven. 

* * * 

W dniu 6 grudnia 1986 r. odbyło 
się w Warszawie kolejne zebranie 
Komisji Sportowej Modelarstwa LOK, 
którmu przewodniczył Kazimierz 
Dzięcielski. Tym razem tematem 
obrad była ocena współzawodnictwa 
sportowego między zarządami woje¬ 
wódzkimi LOK za 1986 r., ocena 
udziału naszych zawodników w im¬ 
prezach międzynarodowych i mi¬ 
strzostwach świata modeli kołowych 
i pływających, zmiany w regulaminie 
imprez na 1987 r. oraz sprawy różne, 
wśród których m. in. zaproponowa¬ 
no nowy skład kadry modelarstwa 
kołowego I okrętowego na 1987 r. 

* * * 

W 156 rocznicę powstania listopa¬ 
dowego otwarto w Warce przy ul. 
Długiej 5 Muzeum Historii. Inaugu¬ 
rację uświetniła unikalna kolekcja 
dioram i modeli samolotów oraz 
uzbrojenia XX w., w których wyko¬ 
nawcą Jest znany instruktor mode¬ 
larstwa LOK RYSZARD WĘGRZYN 
z Krakowa. 


MODELARZ 
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IV OGÓLNOPOLSKI KONKURS 
KARTONOWYCH MODELI REDUKCYJNYCH 


dokończenie ze str. 13 

I — wreszcie — po raz pierwszy — 
modele kolejowe. Z pięciu wystawionych, 
• trzy klasyfikowane modele można śmia¬ 
ło zaliczyć do czołówki: najlepszy mo¬ 
del kolejowy byłby trzeci w punktacji 
generalnej, a wszystkie trzy mieszczą 
się w pierwszej dziesiątce. „Kolejarze” 
wystartowali późno, ale ostro! 

. I uzyskali takie wyniki (w kategorii 


1. Jarosław Jastrzębski, Łuków — 
lokomotywa serii ST44 (81,5 pkt.) 

2. Jozef Tarda, Spisska Nova Ves 
CSRS — lokomotywa serii E499 
(80,0 pkt.) 

3. Rafał Molicki, Wolsztyn — 
parowóz „Generał” (76,5 pkt.) 

Oprócz nagród za pierwsze trzy miej¬ 
sca w każdej kategorii, fundowanych 

przez organizatorów, wręczono też na¬ 
grody specjalne: 

— dla najstarszego uczestnika konkur¬ 
su — Piotrowi Szymańskiemu (74 la¬ 
ta) z Płocka, 

— dla najmłodszego uczestnika konkur¬ 
su — Tomaszowi Sączkowi (8 lat) z 
Bierutowa, 

— za najlepszy model samolotu używa¬ 
nego przez Polaków — Januszowi 
Targosowi za „Spitfire” Mk IXc, 

— za najlepszy model pojazdu używane¬ 
go przez Polaków —- Janowi Urbano¬ 
wiczowi za IS-2, 

— za najlepszy model statku używane¬ 
go przez Polaków — Jerzemu Binlowi 

za , Atlasa” II, 

oraz: 

— nagrodę „Modelarza”, za najlepszy 
model wybrany przez uczestników 
plebiscytu — otrzymał Ladislav Ja- 
kubco za „Zllna”, 


— nagrodę „Skrzydlatej Polski” za naj¬ 
lepszy model samolotu polskiej kon¬ 
strukcji — otrzymał Witold Korba- 
nek z Poznania za PZL P-38 „WILK”, 

—’ nagrodę Wydawnictw Komunikacji i 
Łączności za najlepszy model pojazdu 
konstrukcji polskiej — otrzymał Grze¬ 
gorz Kawerski za „Tarpana”, 

— nagrodę Wydawnictw Komunikacji i 
Łączności za najlepszy model statku 
polskiej konstrukcji — otrzymał Je¬ 
rzy Biń za „Atlasa” II, 

— nagrodę „Sygnałów” za najlepszy mo¬ 
del kolejowy — otrzymał Jarosław 
Jastrzębski za lokomotywę serii ST44, 

— nagrodę „Sygnałów” dla najmłodsze¬ 
go modelarza kolejowego — otrzymał 
Przemysław Sznajda (11 lat) z Leśnej, 

— wyróżnienia „Sygnałów” dla modela¬ 
rzy kolejowych otrzymali: Józef Tar¬ 
da, Rafał Molicki i Jacek Kałuziński 
z Chojnowa (za model parowozu se¬ 
rii OKz32). 

— nagrodę Centralnego Ośrodka Szkole¬ 
nia Specjalistów Technicznych Wojsk 
Lotniczych w Oleśnicy za najlepszy 
model samolotu otrzymał Ladislav Ja¬ 
kub co za Zlina 50LS. 

Wydawnictwa Komunikacji i Łączności 
ufundowały też wyróżnienie dla mode¬ 
larni LOK przy ODK Korelat-2 w Ole- 
Snicy za inicjatywę i organizację kon¬ 
kursów modeli kartonowych. 

Wręczono także nagrody pocieszenia 
wykonawcom modeli nieklasyfikowanych 
z powodu małej liczby modeli w kate¬ 
gorii: Marcie Krzywińskiej z Płocka za 
bojer „Malutka”, Pawłowi Kaczmarczy¬ 
kowi z Płocka i Szymonowi Czachow¬ 
skiemu z Wolsztyna — za modele ra¬ 
kiety „Sojuz 30”. 

Wszystkim uczestnikom konkursu ser¬ 
decznie gratuluję, a refleksjami z wy¬ 
stawy podzielę się w następnym nume¬ 
rze. 

TADEUSZ DĄBROWSKI 



Model statku ratowniczego „Halny” wykonany z „Małego Modelarza” 



Ładnie się prezentował „Generał” 


Fot. Artura Baliński 
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Gorkowska Fabryka Samochodów im. 
W.M. Molotowa przedstawiła 19 czerw¬ 
ca 1945 r. prototyp nowego samochodu 
ciężarowego GAZ-51. Pierwsza partia 20 
szt. opuściła fabrykę w 1948 r. W roku 
1047 rozpoczęto seryjną produkcję, a za¬ 
kończono ją w kwietniu 1975 r. Samo¬ 
chód ten był montowany również w fa¬ 
brykach w Irkucku oraz w Odessie. 
Łącznie wyprodukowano 3.5 miliona sa¬ 
mochodów. W latach pięćdziesiątych i 
sześćdziesiątych eksportowano je do roz¬ 
wijających się krajów Afryki i Azji. W 
czasie produkcji ciężarówka była stale 
modyfikowana oraz opracowano szereg 
jej odmian, i tak np.: terenowa 4X4 
(1948 r.); wywrotka <1948 r.); zasilanie 
silnika gazem GAZ-51 B (1949 r.); GAZ- 
-51 2 (1954 r.); autobus PAZ-651 (1950 r.); 
ambulans sanitarny PAZ-653 (1950 r.); 

półgąsienicowy samochód terenowy GAZ- 
-41 (1950 r.); ciągnik siodłowy GAZ-51 P 
(1950 r.), a także wiele odmian specjal¬ 
nego przeznaczenia — pożarnicze, auto¬ 
busy, komunalne, autocysterny itp. 

Z początku produkowano samochód z 
kabiną drewnianą, w 1950 r. wprowadzo¬ 
no kabinę drewniano-metalową i wypo¬ 
sażoną w ogrzewanie, a od 1954 r. ka¬ 
bina była metalowa. GAZ-51 A produko¬ 
wany od 19955 r. miał wyższą ładow¬ 
ność (2,5 tony). Eksportowa odmiana 
GAZ-51 W miała ładowność zwiększoną 
do 3 ton. 

Samochód ciężarowy Lublin-51 

Montaż samochodu Lublin-51 rozpoczę¬ 
to w listopadzie 1951 r. z części dostar¬ 
czanych ze Związku Radzieckiego. Kom¬ 
pletne podwozia były również zabudo¬ 
wywane nadwoziami specjalnymi w in¬ 
nych zakładach produkcyjnych. W toku 
produkcji modernizowano Lublina rów¬ 
nolegle z jego odpowiednikiem GAZ-em- 
-51 produkowanym w Związku Radziec¬ 
kim. 

W 1957 r. przerwano produkcję Lubll- 
na-51, ponieważ okazał się samochodem 
przestarzałym i mało ekonomicznym. W 
tym czasie uruchomiono produkcję Sta¬ 
ro 21, który przewyższał Lublina-51 o 
1,5 tony ładowności i zużyciem paliwa 
o około 4 litrów niższym. W ciągu sześ¬ 
ciu lat w FSC Lublin zmontowano łącz¬ 
nie ponad 15 tysięcy samochodów Lub¬ 
lin-51. 

Samochód Lublin-51 (GAZ-51) 

Silnik — typ M 51 sześciocylindrowy, 
pionowy, czterosuwowy, gażnikowy. chło¬ 
dzony cieczą, dolnozaworowy. Średnica 
cylindra 82 mm; skok tłoka — 110 mm, 
pojemność skokowa 3,48 dcm*; stopień 
sprężania — 6,2; moc maks. — 51,5 kW 
przy 2800 obr/min; moment obr. maks. 
200 Nm przy 1500 obr/min. 

Sprzęgło — suche, jednotarczowe, stero¬ 
wane mechanicznie. 

Skrzynia biegów — niesynchronizowana 
czterobiegowa + wsteczny o przełoże¬ 
niach: I — 6.40; II — 3,09; III — 1,69; IV 
— 1,0; W —■ 7,82. Sterowanie — dźwignią 
umieszczoną w podłodze kabiny kierow¬ 
cy. Uwaga: po prawej stronie obudowy 
skrzyni biegów znajduje się otwór, zam¬ 
knięty pokrywą. Otwór ten przeznaczo¬ 
ny jest do zakładania przystawki odbio¬ 
ru mocy w samochodach GAZ-63 A, Na 
samochodach GAZ-51; GAZ-51 A produ¬ 
kowanych do 1950 r. na tym otworze 
montwana była sprężarka do pompowa¬ 
nia kół. 

Wał napędowy — rurowy typu odkryte¬ 
go, dwuczęściowy (łożysko pośrednie). 


przeguby krzyżakowe z łożyskami igło¬ 
wymi. 

Tylny most — sztywny; przekładnia 
główna — stożkowa z zębami lukowymi 
o przyłożeniu — 6,67; półosie odciążone. 
Oś przednia — sztywna odkuwka o prze¬ 
kroju dwuteowym. 

Zawieszenie przednie — zależne, na re¬ 
sorach piórowych; półeliptycznych, 
wzdłużnych. Liczba piór — 12 + 1 do 
1953 r.; później 10 4 1. Amortyzatory — 
hydrauliczne, ramieniowe, dwustronnego 
działania. Amortyzatory teleskopowe od 
1967 r. 

Zawieszenie tylne — zależne, na reso¬ 
rach piórowych (podwójnych), bez amor¬ 
tyzatorów. 

Rama — stalowa, podłużnicowa o prze¬ 
kroju ceowym (grubość blachy 5,5 mm), 
nitowano (5 podłużnie). 

Układ kierowniczy — przekładnia kie¬ 
rownicza ślimakowa globoidalna, o prze¬ 
łożeniu 20,5; średnica koła kierownicy — 
450 mm po 1953 r. — 430 mm. 

Układ hamulcowy — bębnowy, hydrau¬ 
liczny, jednoobwodowy, bez wspomaga¬ 
nia. 

Hamulec ręczny — dwuszczękowy, tar¬ 
czowy, działający na wał napędowy, u- 
ruchamiany dźwignią pod deską roz¬ 
dzielczą. 

Instalacja elektryczna — jednoprzewodo¬ 
wa (4-) na masę, 12 V. Prądnica G 21; 
regulator prądnicy — RR 12; akumulator 
— 2 akumulatory 6 V 60 Ah każdy typu 
3 F 6 połączone szeregowo (GAZ-51 — 
2 X 3 — ST-70-WD). Rozrusznik — ST 8 
o mocy 1,8 kW uruchamiany nożnym 
włącznikiem. 

Oświetlenie — reflektory typu FG — 2 
umieszczone są na błotnikach przednich. 
Każdy reflektor zaopatrzony jest w dwu- 
włóknową żarówkę 50 W/21 W. Układ 
optyczny nierozbieralny od 1954 r. Świa¬ 
tła pozycyjne przednie typu PF — 3 
(żarówki 3 W) umieszczone są na błot¬ 
nikach przednich po stronie zewnętrznej 
reflektorów. Lampa tylna — umieszczo¬ 
na jest na poprzecznej belce skrzyni ła¬ 
dunkowej po lewej stronie. W lampie 
znajduje się dwuwłóknowa żarówka 
(światło pozycyjne i oświetlenia tablicy 
rejestracyjnej — 6 W; światło „stopu” — 
21 W). Od 1953 r. wprowadzono dwie ża¬ 
rówki Jednowlóknowe 6 w/21 W. Lam¬ 
pa sufitowa kabiny kierowcy PK — 2, 
dwie lampki oświetlające tablicę ze 
wskaźnikami, lampa pod maską silnika 
typu PD — 1 oświetlająca silnik. 
Wycieraczki — pojedyncze, od 1953 r. 
dwie wycieraczki napędzane podciśnie- 
niowo z kolektora ssącego. 

Kabina kierowcy — zakryta, dwumiejsco- 
wa. Do 1950 r. konstrukcji drewnianej. 
Dach wykonany z dermatoidu obciągnię¬ 
tego na drewnianym szkielecie. Oblacho- 
wanie silnika, błotniki — blacha stalo¬ 
wo. stopnie drewniane. W latach 1950— 
1954 — kabina drewniano-metalowa o in¬ 
nym kształcie dachu i tylnej ściany. Po 
1854 r. — kabina metalowa. Przednie 
okno — dwie płaskie szyby — uchylne. 


Siedzenia i oparcie wspólne dla kie¬ 
rowcy i pasażera są tapicerowane. 

Od roku 1950 wyposażono kabinę w 
ogrzewanie wodne z dmuchawą elektry¬ 
czną. 

Skrzynia ładunkowa — drewniana z 
drewnianymi belkami podłużnymi 1 po¬ 
przecznymi w podstawie. Otwierana 
ściana tylna wyposażona jest w zamki 
typu łańcuchowego. Ściany boczne mają. 
metalowe wzmocnienia, które są gniaz¬ 
dami mocującymi paląki opończy. W 
tylnej części skrzyni ładunkowej, po le¬ 
wej stronie od spodu, znajduje się skrzy¬ 
nka z narzędziami. Zbiornik paliwa 90 L 
znajduje się w kabinie pod siedzeniem 
kierowcy. 

Kola — tarcze kół tłoczone z blachy sta¬ 
lowej, spawane o sześciu otworach ulźe- 
ntowych (do 1953 r. były dwa otwory). 
Wymiary 5X20”. Koła tylne bliźniacze. 
Opony o wymiarach 7,50 X 30” z trzema 
różnymi bieżnikami — „Uniwersalna” 
typ Ja — 38; M — 7; „Szosowa” typ M 
— 8; „Specjalna” typ M — 9. 

Dane eksploatacyjne: 
ładowność na szosie — 2500 kg; 
ładowność na drogach gruntowych — 
2000 kg, 

dopuszczalna masa całkowita przycze¬ 
py — 3500 kg, 

masa samochodu (got. do jazdy) — 
2710 kg, 

najmniejszy promień skrętu —. 7,6 m, 
szybkość maks. — 70 km/h, 
zużycie paliwa 26 1/100 km, 

> 

Samochód terenowy GAZ-63; 63 A. 

Jest to terenowa odmiana samochodu 
GAZ-51. Silnik, sprzęgło, skrzynia bie¬ 
gów — GAZ-51. Skrzynia biegów wypo¬ 
sażona jest w przystawkę odbioru mo¬ 
cy (tylko samochody GAZ-63 A). Tarczę 
hamulca ręcznego przeniesiono na skrzy¬ 
nię rozdzielczą (reduktor). 

Wały napędowe — 3 szt. — rurowe, od¬ 
kryte z przegubami na łożyskach igło¬ 
wych. 

Skrzynia rozdzielcza — reduktor — o 
położeniu i,oo (szosa) i 1,96 (teren), za¬ 
wieszona Jest na poprzeczce ramy w 
czterech punktach za pośrednictwem gu¬ 
mowych poduszek. 

Przedni most — zunifikowany z tylnym 
mostem GAZ-51. 

Rama -r wzmocniona, podobna konstruk¬ 
cyjnie do GAZ-51, 

Zbiorniki paliwa — w kabinie kierowcy 
-Ml, pod skrzynią ładunkową przy 
ramie — 105 1. 

Skrzynia ładunkowa — drewniana, tyl¬ 
na ściana odchylana zaopatrzona w sto¬ 
pień ułatwiający wejście. Wzdłuż ścian 
bocznych zamocowane są składane drew¬ 
niane ławki. 

Wciągarka — (GAZ-63 A) siła uclągu — 

45 000 kg. Wciągarka umieszczona jest 
przed chłodnicą na dwóch belkach sta¬ 
nowiących przedłużenie ramy. Napęd od- 

d oko ńczenie na str. 30 

























MŁODZIEŻY Z BRANIEWA TRZEBA POMÓC 


Kiedy wracają tu po świętach czy 
dniach wolnych od pracy, od razu do¬ 
wiadują się, co mieszkańcy bloku przy 
ulicy Wiejskiej 1 jadali na obiad. Na 
posadzce bowiem po paru dniach zdąży 
się zebrać woda, a w niej pióra z osku¬ 
banego kurczaka, obierki czy koper z 
ogórków. Wówczas zamiast od razu sta¬ 
nąć przy warsztacie, trzeba cierpliwie 
czyścić teren, wiaderkami nosząc wodę 

Potop w pracowni zdarza się nie tylko 
w przypadkach awarii kanalizacyjnych. 
Wiosną, kiedy śnieg zaczyna tajać, kie¬ 
dy podnosi się poziom wody w Pasłęce 
i kiedy pada deszcz. 

— Czy mamy telefon? — mówi Miron 
Hapita, zasłużony nauczyciel, pasjonat 
sztuki modelarskiej. — o czym tu mó¬ 
wić! Telefony są, owszem, ale ze skargą 
na nas, do komitetu osiedlowego, że za¬ 
kłócamy spokój. Cały czas mamy złe 
układy z lokatorami w bloku. Ich racje 
są zresztą słuszne. Też chcą żyć normal¬ 
nie, a nie słuchać terkotu naszych pił 
i frezarek. Staramy się z nimi załatwić 
sprawę polubownie, ale i tak niejedno¬ 
krotnie wyłączano nam prąd. Lokal, któ¬ 
ry służy nam za pracownię, a który jest 
dawną kotłownią otrzymaliśmy po re¬ 
moncie w 1975 roku, kiedy wyprowadzi¬ 
liśmy się z braniewskiego Domu Kultu¬ 
ry. Miała to być dla nas poprawa sy¬ 
tuacji lokalowej. Przez pierwsze pięć lat 
nieźle się działo modelarni LOK przy 
WSS „Społem”. Ale od początku nie 
mieliśmy tu żadnego ogrzewania. 
Wprawdzie dostaliśmy dwa „słoneczka” 
grzewcze, wkrótce je nam odebrano. Po¬ 
tem mieliśmy piec akumulacyjny, lecz 
przydzielono nam go w zamian za... wy¬ 
łączenie dopływu prądu. Bo tu — mówi 
Rapita — kłócą się interesy spółdzielni 
mieszkaniowej, która użycza lokalu PSS 
„Społem”, który finansuje naszą dzia¬ 
łalność, i LOK, która daje nam niezbęd¬ 
ny sprzęt. 

Rozglądamy się wokół. Widać ślady 
niejednokrotnego zalania posadzki, grzyb 
opanowujący ściany. W powietrzu unosi 
się zapach wilgoci charakterystyczny dla 
wiekowych wnętrz. Piotr Butkiewicz 
wskazuje na zmurszałe nogi dębowych 
stołów i na wilgotny osad sięgający po¬ 
łowy drzwiczek w biurkach, świadczący 
o poziomie, Jaki osiągnęła kiedyś woda. 
Chłód przenika nasze plecy, choć na ze¬ 
wnątrz złota Jesień. 

Wytrzymaliśmy tu Już parę lat, ale 


nie wytrzymują tego nasze modele i ma¬ 
teriał — mówi Butkiewicz. — A prze¬ 
cież jeden model wart Jest ponad dwieś¬ 
cie tysięcy złotych, składa się zaś nań 
kilka lat pracy jednego człowieka. Szko¬ 
da zdrowia chłopców, którzy do nas 
przychodzą, to często jeszcze dzieci... 

Aktualnie pracownię odwiedza dziesięć 
młodych osób. Niestety, przy warszta¬ 
tach muszą stawać wymiennie. Są tylko 
dwa stoły. Opiekunowie twierdzą, że 
gdyby młodzieży zapewnić optymalne 
warunki, czyli dać nowy lokal lub przy¬ 
najmniej w starym zamontować ogrze¬ 
wanie, chętnych do modelowania nie 
brakowałoby. Już dziś Jest ich ponad 
trzydziestu, co byłoby gdyby ogłosić na¬ 
bór do sekcji? 

Czesław Dublcki przysłuchując się roz¬ 
mowie podkreśla wychowawczą rolę mo¬ 
delarni. Sam Jest wychowankiem Rapity, 
teraz pomaga w prowadzeniu klubu. — 
Efektem naszej działalności są nie tyle 
dyplomy, medale czy modele, ale to, że 
młody człowiek zostając modelarzem na¬ 
bywa umiejętności przydatne w każdym 
zawodzie. My nie szkolimy zawodowych 
modelarzy, tylko ludzi, o których ma¬ 
wiać się będzie „złota rączka”. Bo tu 
wyrabiają cierpliwość, uczą się malowa¬ 
nia, klejenia, obróbki drewna, logiczne¬ 
go myślenia. I z uśmiechem dodaje: a 
także odporności na chłód! Wszyscy 
chłopcy, którzy u nas trochę pobędą, 
po pewnym czasie zaczynają osiągać co¬ 
raz lepsze wyniki w nauce, nie mówiąc 
o piątkach z wychowania praktycznego. 

Podczas naszej rozmowy w pracowni 
kręci się paru uczniów szkół podstawo¬ 
wych. Zapytani odpowiadają, że średnia 
ich ocen w szkole to co najmniej czwór¬ 
ka. Sławek Kwilosz uczeń ósmej klasy, 
chce zostać marynarzem. Inny — nau¬ 
czycielem zajęć praktyczno-technicznych, 
by potem móc, Jak pan Rapita pracować 
wśród młodzieży 1 cieszyć się takim au¬ 
torytetem. 

— Z tym autorytetem to różnie bywa 
— przerywa Miron Rapita — o mnie 
mawia się, że Ja tę modelarnię prowa¬ 
dzę prywatnie, czerpiąc z niej profity. 
Może to z powodu tego pomówienia tru¬ 
dno Jest ml zdobyć nowy lokal. Od wie¬ 
lu lat zwracamy się do władz miejskich, 
niestety bezskutecznie. Szukaliśmy po¬ 
mieszczeń na własną rękę, chcieliśmy 
przejąć baraki nad rzeczką, za domem 
towarowym. Okazało się, że są one prze¬ 


znaczone do rozbiórki. Ta „rozbiórka” 
trwa Już pięć lat! A wracając do moich 
„dochodów” z modelarni... Bywa i tak, 
że to Ja, z własnej kieszeni ją dofinan¬ 
sowuję. Nie wszystkie materiały można 
przecież zakupić na rachunek, nie mówię 
o wydatkach na podróże, kiedy jeżdżę 
po to, by zdobyć na przykład żywicę 
czy rozpuszczalnik. Niejednokrotnie wszy¬ 
scy przekazywaliśmy zwrot kosztów de¬ 
legacji na cele klubowe. Boli nas spra¬ 
wa transportu. Proszę sobie wyobrazić 
przewóz ogromnego modelu w skrzyni. 
Trzeba zamawiać bilet przestrzenny, u- 
ważać przy przesiadkach, by kolejarze 
nie . postawili skrzyni na opak. Lepiej 
samemu targać bagaż... Tylko teraz ro¬ 
dzi się pytanie: dlaczego reprezentanci 
innych województw mają zawsze zapew¬ 
niony dojazd lokowskimi samochodami? 

— Faktem Jest, że reprezentujemy na¬ 
sze województwo od wielu lat. Jako je¬ 
dyny klub najlepszy w swojej klasie — 
wtrąca Piotr Butkiewicz. — Było i tak, 
że dwa razy mieliśmy przygotowane mo¬ 
dele do konkurencji, a nie wzięliśmy u- 
działu w centralnych zawodach, bo nie 
załatwiono nam środka transportu. Auto¬ 
matycznie spadliśmy w kwalifikacji na 
trzydzieste pierwsze miejsce w kraju. 

I tu rozmówcy wyliczają osiągnięcia 
sportowe: mistrzostwo Polski w 1982 ro¬ 
ku zdobyte przez Mariana Szturo. Mi¬ 
strzostwo Polski dla Piotra Butkiewicza 
w 1985 roku oraz tytuł drugiego wice¬ 
mistrza w 1986 r. W tym samym roku 
Marek Capiak zajął w eliminacjach ogól¬ 
nopolskich drugie miejsce. Nie mówiąc 
o drugim miejscu w ogólnopolskich za¬ 
wodach latawcowych. Braniewscy mode¬ 
larze corocznie startują w mistrzostwach 
Polski. Niewiele brakuje by dostali się 
do kadry, I tylko zazdrość ich ogarnia, 
gdy pomyślą o warunkach, w Jakich 
pracują koledzy modelarze w Elblągu, 
Tolkmicku, Ostródzie. 

— Gdyby nie ostatnie nasze zwycięstwa, 
kto wie. pewnie bym to już rzucił —. 
oświadcza Rapita — ale jakoś ciągnę i 
czekam... 

Ciągnie, bo jest dobrym nauczycielem, 
dobrym wychowawcą. Bo wie, że Jego 
działalność z każdym rokiem zaraża bak¬ 
cylem modelarstwa młodych ludzi, da¬ 
jąc im zajęcie kształcące i użyteczne. 

KRYSTYNA BRZOZOWSKA-GODOWSKA 
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bywa się za pomocą wału napędowego 
przystawki odbioru mocy. Wał napędo¬ 
wy — kuty, typu odkrytego, zaopatrzo¬ 
ny jest w dwa przeguby na łożyskach 
igłowych. Wciągarka wyposażona jest w 
samoczynny hamulec, przeznaczony do 
utrzymania ładunku w dowolnym położe¬ 
niu przy wyłączonym sprzęgle. 

Przystawka odbioru moey — ma dwa 
biegi wprzód 1 jeden wstecz. Przełoże¬ 
nia: I bieg — 2,48; II bieg — 1,146; W — 
1,69. 

Dane eksploatacyjne: 

ładowność na drogach bitych — 2000 kg, 


ładowność na drogach gruntowych — 
1500 kg, 

masa samochodu got. do jazdy — 
2280 kg, 

głębokość pokonywanego brodu — 700 
mm, 

szybkość maks. — 65 km/h. 

Uwagi dla modelarzy^ 

Wygląd ciężarówki Lublin-51 (GAZ-51/ 
/63) jest dość surowy, tj. nie ma ona 
żadnych elementów ozdobnych, a zwła¬ 
szcza chromowanych częśai. Jedyną tru¬ 
dność w wykonaniu kabiny stanowi u- 
zyskanie właściwych krzywizn: dachu, 
tylnej ściany i klapy silnika oraz realnie 
wyglądających przetłoczeń 1 napisów na 
bocznych osłonach silnika. Osłona zde- 
rzaka w jego tylnej, górnej części szcze¬ 
lnie przylega do osłony chłodnicy i błot¬ 
ników. 

Osłona zderzaka była często usuwana, 
natomiast boczne osłony — zdejmowa¬ 


no w bardziej upalne dni, dla lepszego 
chłodzenia silnika. 

Samochody były malowane głównie na 
ciemnozielony kolor, ale lakierowano je 
również na kolor niebieski lub jasnopia- 
skowy. Zderzaki, rama, tarcze kół, ele¬ 
menty podwozia, tapłcerka wnętrz, ram¬ 
ki reflektorów, osłony wszystkich świa¬ 
teł — czarne. 

Dach kabiny drewnianej obciągnięty 
był derraatoidem, (tj. imitacją skóry), 
wykonanym z dwu warstw tkaniny ba¬ 
wełnianej, klejonych ze sobą kauczukiem. 
Zewnętrzna powierzchnia tkaniny po¬ 
wlekana była lakierem nitro z wypeł¬ 
niaczem i malowana w kolorze kabiny. 

Z biegiem czasu dermatoid ulegał sta¬ 
rzeniu się, co przejawiało się zapada¬ 
niem się materiału pod własnym cięża¬ 
rem w przestrzeniach nie podpartych 
drewnianym szkieletem dachu. 
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Andrzej Pytlok — ul. Agaty 7/18, 40-459 
Katowice — poszukuje planów budowy 
modeli turystycznych jachtów żaglowych 
(kabinowych) krajowych 1 zagranicznych, 
za które oferuje książki: „Teoria okrę¬ 
tu”, „Fotografia na codzień”, luźne 
egzemplarze „Modelarza” z lat 1960—84, 
lub zapłaci gotówką. 

Jan Szewczyk — ul. Trzynlecka 12/13, 
41-506 Chorzów-Batory — poszukuje mo¬ 
deli samolotów w skali 1:72, lokomotyw 
i wagonów HO. Do wymiany oferuje: ze¬ 
szyty TBiU, „Małego Modelarza”, „Mło¬ 
dego Technika”, książki z serii Biblio¬ 
teczka SP, J. Pertek — „Wielkie dni ma¬ 
łej Floty”, „katalogi firmy ReveU, książ¬ 
ki W. Schiera: „Miniaturowe lotnictwo” 
i „Samoloty w historii i miniaturze”. 
Odpowie n.a każdy list. 

Włodzimierz Borek — skr. pocztowa 23, 
81-004 Gdynia 4 — poszukuje „Planów 
Modelarskich”: 9, 39 („Mustang”), 59 

(An-2). 79 (Alracobra). 114 (Spitfire), 64 (sa¬ 
mochody). Do wymiany proponuje plany 
okrętów („Plany Modelarskie”: 120, 122, 
126, 127) i samolotów: „Karaś”, 11-2, luź¬ 
ne numery „Leteetvi + Kosmonautyka” 
z 1984. 1985 roku, lub zapłaci gotówką. 
Sergicj Jefimow — ZSRR, Leningradzki 
obwód, Nikolskoje, Sowietskij prospekt 
229/33 — chciałby nawiązać koresponden¬ 
cję z polskimi modelarzami. Jest ucz¬ 
niem czwartej klasy szkoły podstawowej. 
Zajmuje się budową modeli kartonowych. 

Sylwester Ślimak — Oś, Sikorskiego 
24c/44, 44-244 Żory, woj. katowickie — po¬ 
szukuje silnika modelarskiego „Mk-17” 
o poj. 1,5 cm 1 , lub „Rytm” o poj. 2,5 
cm* (najlepiej niedótarty lub mało uży¬ 
wany) oraz broszurek z serii „Szkolenie 
szybowcowe”. Do wymiany oferuje go¬ 
tówkę. Odpowie na każdy list. 

Konstantin Dwojeszkin — 198262, Le¬ 
ningrad, ul. Golikowa 17/59, ZSRR — jest 
kolekcjonerem modeli samolotów w ska¬ 
li 1:72 — posiada do wymiany modele sa¬ 
molotów firmy NOVO (w skali 1:72), sa¬ 
mochodów w skali 1:43, czołgów w skali 
1:30, a także czasopisma „Modeldst Kon¬ 
struktor”, „Junyj technik”, „Radfro” 
oraz różne elektryczne części. Odpowie 
na każdy list w jeżyku rosyjskim, an¬ 
gielskim i niemieckim. 


Mariusz Kossakowski — Oś Waryńskie¬ 
go ż/98, 18-400 Łomża — poszukuje „Ma¬ 
łego Modelarza”: 10/58, 12/61, 2/62, 5/63, 
10/63, 3/64, 12/65, 9/66, 3/67 (czołg T-34 „Ru¬ 
dy”), 11/68, 4/71, 11/12, 3/73, 1/75, 10/78, 5/79, 
4/81, 9/81, 5/83, 10/83, do wymiany propo¬ 
nuje „Małego Modelarza”: okręt pod¬ 
wodny „Dzik” ii statek „Dar Pomorza” 
lub ponad 100 tomików z serii „Żółty Ty¬ 
grys” lub zapłaci gotówką. 

Jerzy Sekuła — Tralewo, 82-230 Nowy 
Staw, woj. Elbląg — poszukuje „Małego 
Modelarza”: 4/58, 3/59, 1, 10/60 , 7—8/62, 

4/63, 8/64, 5, 11/65, 7—8/67, 9/69, 7/70, 9/69, 
12/70, 2/72, 10, 12/73, 5/74, 5—6/77, 2—3/?9, 
6/74, 12/60, 10/79, 7—8/80. Do wymiany pro¬ 
ponuje „Małego Modelarza”: 9/72, 2/73, 
5/78, 4, 8, 11, 12jtfl, 1, 2—3, 9/82, 1, 2, 3, 9, 
10/83, 8, 9, 10—11/84, 2, 4, 5, 8/85, zeszyty 
„Tygrysa” lub zapłaci gotówką. Odpo¬ 
wie na każdy list. 

Waldemar Jaroszewicz — ul. oświę¬ 
cimska 5, 59-220 Legnica — poszukuje 

aparatury do zdalnego sterowania 
„Simprop Contest”, „Webraprop”, We* 
bra F17 SI — uszkodzone lub wyeksploa¬ 
towane, za którą zapłaai gotówką. 

Paweł Kaźmlerczyk — ul. PPR 63/2, 
62-425 Witkowo — poszukuje TBU nr 1, 
2, 6, 9, 12, 17, 19, 22, 29 , 34, 47 oraz książ¬ 
ki V. Nemećke „Vojenska Letadla” t. 
I-rV. Do wymiany oferuje TBU 4 „Ma¬ 
łego Modelarza”, kserowycinanki samo¬ 
lotów lub zapałci gotówką. 

Jarosław Kuśmirek — ul. Cicha 17/23, 
2i-loo Lubartów — posiada do wymiany 
książki, czasopisma o tematyce lotniczej 
z lat 1960—85. modele w skali 1:72, 1:48, 
1:32. Poszukuje wszelkich materiałów, 
modeli Itp. dotyczących lotnictwa USA 
z lat 1930—46 oraz LTk 1970—82. Nawiąże 
korespondencję z osobami o podobnych 
zainteresowaniach także z zagranicy w 
języku niemieckim, angielskim. Wykaz 
na życzenie. 

D. W. Motortyj — 348033 ZSRR, Wo|o- 
szyłowgrad, ul. Szewczenko 47/45 — po¬ 
szukuje „Małego Modelarza” z wycinan¬ 
kami modeli żaglowych. Do wymiany 
proponuje plany wycinanek: czołgu PT-76 
„Kamaz-5511”, „Ural 375 M”, „Kraz-251”, 
Su-7, Ił-26, Mig-23, śmigłowiec B-12, po¬ 
ciąg elektryczny ER-200. 

Ireneusz Perz — ul. Dunikowskiego 9, 

S . 7, 80-526 Gdańsk-Brzeino — posiada 
o odstąpienia książki o zróżnicowanej 
tematyce, plany żaglowców historycz¬ 
nych — różnych. Może Je wymienić lub 
za gotówkę. Odpowie na każdy Ust po 
załączeniu koperty ze znaczkiem. 

Jan Mazurek — ul. Armii Ludowej 
8/27, 82-300 Elbląg — poszukuje obudowy 
do lokomotyw spalinowych HO serii 
BR-120 i BR-130. Do wymiany posiada 
obudowę lokomotywy kolei SNCB typ 
204.001. kolor zielony z żółtymi pasami, 
lub zapłaci gotówką. 



MODELARSTWO 


LOTNICZE 
W POLSCE 


Znany dziennikarz i popularyzator 
„Małego lotnictwa” Paweł Elsztein 
napisał ciekawą książkę, która zain¬ 
teresuje zarówno modelarzy młodej 
generacji, Jak i starszych. Poświęco¬ 
na Jest wyłącznie rozwojowi modelar¬ 
stwa lotniczego w Polsce. Autor po¬ 
kazuje w niej ludzi, którzy to mo¬ 
delarstwo tworzyli od zarania dzie¬ 
jów aż do 1944 r. W książce znajdzie¬ 
my więc ciekawe rysunki 1 zdjęcia 
modeli latających pierwszego w Pol¬ 
sce modelarza — Czesława Tańskiego, 
wśród nich rysunki największego mo¬ 
delu z 1895 r. o dwóch silnikach gu¬ 
mowych, które napędzały dwa śmi¬ 
gła pchające. 

Zamieszczone zostały też rysunki 
modeli pioniera polskiego modelar¬ 
stwa lotniczego Wojciecha Woyny 
oraz rysunki modeli wybitnych mo¬ 
delarzy okresu międzywojennego jak: 
Kazimierza Błaszczyńsklego, Bolesła¬ 
wa Grajety, Kazimierza Strychalskte- 
go i innych. 

Pięknie opisana została działalność 
znanego warszawskiego modelarza 
Stanisława Wesołowskiego oraz jego 
konstrukcje modeli latających, któ¬ 
rych było kilkanaście. Opisano też 
działalność modelarzy: Wacława Ku- 
rusza, Józefa Kubita, Stanisława Grzy¬ 
wy, Jana Michalskiego, Władysława 
Niestoja, Mieczysława Macha ja, Wi¬ 
tolda Stańczyka i innych. 

Autor zamieszcza ciekawy tekst o 
organizacji zawodów modeli latają¬ 
cych, regulaminy, rekordy itp. Opisał 
też działalność modelarzy warszaw¬ 
skich, którzy na Polu Mokotowskim 
podczas okupacji hitlerowskiej roz¬ 
grywali zawody modeli latających. 

Autorowi należą się słowa uznania 
za doskonale napisaną książkę, która 
będzie źródłem wiedzy historycznej 
o polskim modelarstwie lotniczym nie 
tylko dla potomnych. 

Paweł Elszteitt — Modelarstwo lot¬ 
nicze w Polsce. Wydawnictwo Komu¬ 
nikacji i Łączności 1988. Format A5. 
Str. 184. Nakład 20 000 egz. Cena 300 
zł. 



Redaguje zespół w składzie: ZBYSŁAW GONTARZ, STANISŁAW KUBIT, RAJMUND KULIŃSKI (redaktor naczelny), 
JERZY LITWIN, JAN MARCZAK, STEFAN SMOLIS (z-ca redaktora naczelnego), MAREK SOROKA (opr. graf.), PAWEŁ 
WŁODARCZYK, MARIAN KAWKA (red. techn.). Adres redakcji: 00-791 Warszawa, ul. Chocimska 14, tel. 49-34-51 wewn. 
215 1 259. 

Warunki prenumeraty: 

1) dla osób prawnych — instytucji i zakładów pracy: )• instytucje 1 zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich 
i pozostałych miastach, w których znajdują się siedziby oddziałów RSW „Prasa — Książka — Ruch” zamawiają prenu¬ 
meratę w tych oddziałach, i# instytucje i zakałdy pracy zlokalizowane w miejscowościach, gdzie nie ma oddziałów 
RSW „Prasa — Książka — Ruch” i na terenach wiejskich opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

2) dla osób fizycznych — indywidualnych: i# osoby fizyczne zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, gdzie nie ma od¬ 
działów RSW „Prasa — Książka — Ruch”, opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli, !• osoby 
fizyczne zamieszkałe w miastach — siedzibach oddziałów RSW „Prasa — Książka — Ruch”, opłacają prenumeratę wy¬ 
łącznie w urzędach pocztowych nadawczo-oddawczych właściwych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty 
dokonują używając „blankietu wpłaty” na rachunek bankowy: miejscowego oddziału RSW „Prasa — Książka — Ruch’ 1 . 

3) Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa — Książka — Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy 
i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto NBP XV Oddział w Warszawie Nr 1153-201045-139-11. Prenu¬ 
merata ze zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą Jest droższa od prenumeraty krajowej o 50% dla zlecenio¬ 
dawców Indywidualnych i o 100% dla zlecających instytucja zakładów pracy. 

Cena prenumeraty: kwart. 120 zł, półroczn. 240 zł, rocznie 480 zł. 

Terminy przyjmowania prenumeraty: na kraj i zagranicę do dnia 10 listopada na I kwartał, I półrocze roku następne¬ 
go oraz cały rok następny, do dnia 1 kżadego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty roku bieżącego. Przedruk 
dozwolony tylko za podaniem źródła. Materiałów nie zamówionych redakcja nie zwraca. Druk Wojskowe Zakłady Gra¬ 
ficzne. Nakład 50 000 egz Zam. 8523. K-81. 
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„Czesma”z 1877 roku 

W sklepach Centralne] Składnicy Har¬ 
cerskiej w Katowicach i Bytomiu, ukaza¬ 
ły się w sprzedaży zestawy modelu rosyj¬ 
skiego kutra torpedowego „Czesma” z 
1877 roku. Na zdjęciu model wykonany z 
takiego zestawu. 

Zestaw zaprojektowany został w skali 
1:33 i zaopatrzony y/ instrukcję budowy 
składający się z sześciu stron maszynopi¬ 
su i trzech arkuszy z rysunkami. Zestawy 
produkowane są przez Zakład Produkcji 
Modelarskiej Adama Mielczarka z Kato¬ 
wic, który opracowuje następne zestawy 
kutra „Czesna” w skali 1:20 z napędem 
parowym oraz holownika rzecznego z 
1802 roku „Charlote Dudas” w skali 1:20. 




Mistrzowie i ich modele 


Na zdjęciu od lewej: Stanisław Kubit, Ste¬ 
fan Jurczeniak i Roman Gołubowski. Są to 
najlepsi modelarze w klasie F1A w 1986 roku. 


Fot. J. Kaczorek 


Makieta „Zlina 50 L” 


Mistrzem Polski w klasie F4B w 1 S 8 G roku został Marian Ka- 
ziród z Aerokluub Częstochowskiego. Na zdjęciu możemy obejrzeć 
makietę samolotu „Zlin 50L”, która przyniosła zwycięstwo wyżej 
wymienionemu. 

Fot. P. Piszczek 


„Żuraw” 

Na zdjęciu model o nazwie 
„Żuraw” z miękkopłatem typu 
Rogallo, wykonany przez znane¬ 
go modelarza Józefa Klimczoka 
z klubu „Ikar” w Katowicach w 
oparciu o zestaw firmy W. Cho- 
roś — Police. Model napędzany 
jest silnikiem Super Tiger G15 
RC, sterowany aparaturą Futa- 
ba 6FM. „Żuraw” doskonale lata 
i wykonuje podstawową figurę 
akrobacji -- pętlę. 

















